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Wszystkie choroby są 
przykre, niektóre są 
bardzo niebezpieczne i 
skazują człowieka na 
śmierć. W opinii leka
rzy jedną z najgorszych 
pod każdym względem 
chorób jest trąd. Jest to 
długa, przewlekła cho
roba zakaźna powodują
ca powstawanie rozpa
dających się nacieków 
w skórze, a nawet w 
tkankach nerwowych. 
Trędowaty przez długi

okres czasu po prostu 
gnije, truci nos, uszy, 
usta, ręce, inne członki, 

aż wreszcie w męczar
niach umiera. Zatem 
jest to gorsza choroba 
od raka, gdyż nie tylko 
trwa długo, ale i rozno
si zarazki, przez co nikt 

z trędowatym nie chce 

się stykać. W obecnych 

czasach chorzy na trąd 

przebywają w specjal

nych zakładach odosob

nienia. w starożytności 

byli wypędzani na od

ludzie czy na pustynię 
i nie wolno im było 
zbliżać się do siedzib 
ludzkich.

Gdy rozważymy o
kropność choroby, oce
nimy ogrom dobrodziej
stwa uleczenia jej. W 
czasach Jezusa Chrystu
sa uleczenie z trądu w 
Palestynie raczej się nie 
zdarzało. Chorego ska
zywano za życia na po
wolne konanie z dala od 
ludzi z obowiązkiem 
głośnego wołania, gdy 
się tam ktoś ze zdro

wych zbliżał. Kto był 
podejrzany o trąd, mu
siał zgłosić się do kapła
nów, by ci zbadali, co 
to za choroba. Jeżeli 
wyrzuty skórne nie po
chodziły z trądu, podej
rzany wybiegał od ka
płanów z ogromną ra
dością.

Wyobraźmy sobie, ja

ka radość musiała zapa
nować w sercu trędo

watego, który pozbył 
się tej zmor\.
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T R Z Y N A S T A  N I E D Z I E L A  PO Z I E L O N Y C H  Ś W I Ą T K A C H

(Do G a la tów  3, 16— 22)

Bracia: Obietnice były dane A b ra 

ham ow i i potom stw u jego. Nie pow ie

dziano: I  po tom kom , jakoby  mowa była

o w ie lu , ale ja k  gdyby o jednym : I  po

tom kow i tw em u, k tórym  jest C hrys

tus. P ow iadam  tedy: Testam entu po

tw ierdzonego przez Boga nie może oba 

lić Zakon  dany w  czterysta trzydzieści 

lat późn ie j, żeby obietnica  stała się 

próżna. A lboio iem  je że li dziedzictwo  

dane było na mocy Zakonu , to ju ż  nie 

z obietnicy. A jednak  A braham ow i 

przez obietnicę Bóg ud z ie lił d a ru  łaski.

Po cóż więc Zakon? N adany  był ze 

w zględu na przestępstwa, ażeby p rzy 

szło potomstwo, k tórem u dana była 

obietn ica: ogłosili go an io łow ie  za spra

w ą pośrednika. Lecz nie masz m iejsca  

na pośrednika tam , gdzie jest ty lko  je 

dna strona, a Bóg jest jeden. Czyżby  

tedy Zakon  przeciw ny był obietnicom  

Bożym ? B yna jm n ie j. G dyby bowiem  

dany był Zakon , k tóry  by m óg ł oży

w iać, uspraw ied liw ienie  byłoby rzeczy

w iście z Zakonu. Lecz P ismo zam knę ło  

wszystko pod grzechem, aby przez w ia 

rę w  Jezusa Chrystusa ziściła się obie

tnica w ierzącym .

EWANGELIA !
(Sw. Łukasz 17, 11— 19)

Onego czasu: G dy  Jezus zdąża ł do 

Jeruza lem , przechodził środkiem  S a 

m arii i G alile i. A gdy w chodził do 

niektóre] osady, zabiegało M u  drogę 

dziesięciu m ężów  trędow atych, którzy  

stanęli z daleka i zaw o ła li m ów iąc : 

Jezusie, nauczycielu , zm iłu j się nad na 

m i! A u jrzaw szy ich rzekł: Idźcie , uka ż

cie się k ap łanom  I stało się, gdy szli, 

że byli oczyszczeni. A jeden z nich, 

skoro zobaczył, że był uzdrow iony, 

w rócił się, głosem w ie lk im  w ie lb iąc  

Boga, i pad ł na oblicze do stóp Jego, 

dz ięku jąc : a był to S am ary tan in . A J e 

zus odpow iada jąc  rzekł: Czyż nie dzie

sięciu było oczyszczonych? Gdzie jest 

dziew ięciu. Nie zna laz ł się n ik t, kto by 

w rócił i da ł chw ałę Bogu, jeno ten cu

dzoziemiec. I  rzekł m u : W stań, idź, bo 

w iara  tw oja uzdrow iła  cię.

DOKOŃCZENIE ZE STR.l

S top ień radości u dziesięciu trędow atych  

uleczonych przez Chrystusa by ł tak  wysoki, 

żc dziew ięciu z n ich  aż zapom nia ło  podzię 

kow ać sw em u dobroczyńcy i pędem pobiegło  

do kap łanów , ażeby uzyskać zaśw iadczenie  

zdrow ia. N ie obchodziło ich to, że cudow ne

m u  lekarzow i mogło być przykro. Cóż ich  

obchodzi cudza przykrość, gdy ich rozsadza 

szczęście w łasne? W  un ies ien iu  radości za 

p o m in a ją  o sprawcy tej radości. To takie  

ludzk ie , ale i smutne. Sm utek swój Jezus  

Chrystus w yraz ił przy okaz ji ku ltura lnego  

zachow an ia  się jednego z dziesięciu uleczo

nych.

N ie Izrae lita , lecz obcy, bo Sam ary tan in , 

też był uszczęśliw iony z uzdrow ien ia . I  je 

go serce przepe łn ia ła  radość n iew ym ow na. 

Lecz zam iast pędzić ja k  oszalały do rodz i

ny, czy do w ładzy  san itarne j, przyszedł n a j

pierw  do swego dobroczyńcy: „W róc ił się 

głosem w ie lk im  w ie lb iąc  Boga i pad ł na 

oblicze do stóp Chrystusa, dz ięku jąc ".

W ie lka  to rzecz um ie ję tność pan«. w an ia  

nad poryw am i serca, czy to będzie poryw  

rozpaczy czy szczęścia, sm u tku  czy radości, 

n ienaw iśc i czy m iłości. Ta um ie ję tność od 

różn ia  człow ieka od innych stworzeń, oczy

w iście odróżn ia  w tedy ty lko, gdy człow iek  

panu je  nad sobą.

Polska i ogó lnosłow iańska nazw a człow ie

ka  podkreśla fizyczną różnicę is tn ie jącą  po

m iędzy człow iekiem , a in n y m i zw ierzętam i. 

Tą różn icą  jest czoło, gdyż ty lko  człow iek  

m a czoło, ten ośrodek m yślen ia  i k ie row a

n ia  swoim  postępow aniem . Złe, n iegodne  

postępowanie człow ieka nazyw am y czasem  

bezczelnością czyli d z ia łan iem  bezm yślnym , 

bo k ierow anym  nie za pomocą czoła, lecz in 

nych w spó lnych ze zw ierzętam i ośrodków  

dzia łan ia . Takie ośrodki u zw ierząt są spe

c ja ln ie  w idoczne jak  duża jam a  ustna do po 

żeran ia , w ydatny  nos do w ąchan ia , w ie lk ie  

uszy do słuchan ia , n iezbyt w raż liw a  skóra, 

lecz potężne rogi czy łapy . Człow iek „bez

czelny" posiada w praw dzie  czoło, lecz nie 

robi z niego uży tku . Czasem nie chce m u  

się, czasem nie jest zdolny do tego, gdyż 

górę nad m yślen iem  w zię ły  ju ż  inne, raczej 

zwierzęce ośrodki dz ia łan ia .

Takie zan iedban ie  pracy i k ierow anie  się 

chw ilow ym  popędem  czy zachc ianką nazy

wa się w katech izm ie  chrześcijańsk im  grze

chem „g łów nym ”. L iczba grzechów g łów 

nych, m ianow ic ie  siedem, nie jest abso lu t

nie pewna i n ienarusza lna , lecz oddaje prze 

cież istotę „bezczelności” . P rzy ję ło  się m ó 

w ić, że grzechy „g łów ne” są następu jące : p y 

cha, chciwość, nieczystość, zazdrość, nieu- 

m iarkow an ie  w  jedzen iu  i p ic iu , gniew  i le 

nistwo. Takich grzechów „g łów nych” m o ż

na by na liczyć w ięce j zależnie  od różnych  

okoliczności ludzkiego życia. W łaśc iw ym  je d 

nak grzechem g łów nym  jest zerwanie w ędz i

deł, które człow iekow i narzuca rozum .

Szalonym  nazw alibyśm y kierowcę sam o

chodu pędzącego krętą  górską autostradą, 

gdybyśm y zauw aży li, że kierow ca w ypuśc ił 

k ierow nicę z rąk, by podziw iać p iękno i^a- 

tury  lub  z zam kn ię tym i oczyma oddać się 

b łog im  m arzen iom . A  przecież ludzk ie  życie

też pędzi na  chyżych ko łach  nam iętnośc i po 

śród na jrozm aitszych zakrętów  i przepaści. 

Kto przestaje  panow ać nad  sobą i puszcza 

kierow nicę czy ham ulec  ze swych rąk, jest 

szaleńcem , który w  etyce chrześcijańsk ie j 

otrzym uje  nazwę grzesznika.

Ażeby zostać dobrym  kierow cą sam ocho

dowym , trzeba się uczyć panow ać nad całą 

m aszyną a zw łaszcza trzeba um ieć rob ić  u ży 

tek z k ierow nicy i z ham ulców . Podobnie i 

w celu zostania dobrym , pe łnym  człow iekiem  

należy się uczyć panow ać nad sobą. Tę n a u 

kę rozpoczyna się w w ieku  dziecięcym i n ig 

dy się je j nie pow inno zarzucić. Na czym  

polega nauka  panow an ia  nad sobą? N a m ó 

w ien iu  sobie jednego słowa „n ie !” —  gdy m a  

się na  coś w ie lk ą  ochotę. M a łem u  dziecku  

pom aga ją  w tym  rozsądni rodzice. W idz i ono 

np. cudzą zabaw kę i w yciąga po n ią  rękę, 

a m a tka  w oła: N ie! —  nie w o lno ! —  nie 

ruszaj, bo nie tw oje ! Jest to początek w y 

chow ania w  szacunku d la  cudzej w łasności. 

Dziecko m a  ochotę sk łam ać, ażeby un iknąć  

przykre j konsekw encji złego czynu —  ale 

ojciec z ła tw ością w ykryw a kłam stw o, 

ośmiesza je lub  za nie karze, przez co w y 

chow uje  dziecko w  praw dom ów ności i sza

cunku d la  praw dy. Dziecko w  w ieku  szkol

nym  często w o li zabaw ę z rów ieśn ikam i, czy

tan ie  ciekawej ks iążk i czy og lądan ie  te le

w iz ji przed odrob ien iem  lekc ji. Rzeczą ro 

dziców  jest odw rócić ten porządek: na jp ie rw  

lekcje, potem  zabaw a. Celem tu  będzie w y 

chow anie przyszłego człow ieka w  szacunku  

d la  obow iązku . Dorasta jący  syn m a  nieraz 

ochotę oglądać f i lm  dozw olony od 18 roku  

życia, w ięc rodzice m uszą m u  w ytłum aczyć, 

co znaczy gran ica pom iędzy przy jem nośc ia 

m i dozw olonym i i n iedozw olonym i.

Je że li rodzicom  nie uda się w po ić w  u m y 

sły swych dzieci poczucia tego, co w olno i 

tego, czego nie wolno, w yrosną z n ich  ludzie  

k ie ru jący  się ty lko  zachc iankam i, popędam i 

i osobistym i p rzy jem nośc iam i. N ie będą m ieć 

szacunku an i d la  cudzej w łasności, an i dla  

praw dy, an i d la  obow iązku , n ie  będą po jm o 

wać, dlaczego nie wolno lekkom yśln ie  ła 

m ać cudzego serca czy rozb ijać rodziny z 

powodu w łasnej zachciank i. Z  tak ich  ludz i 

społeczeństwo nie będzie m ia ło  korzyści, ow 

szem będzie m ia ło  z n im i same kłopoty.

W ie lk ą  pomocą d la chrześcijan w  w ycho 

w an iu  ludz i wartościowych d la  społeczeń

stwa jest nauka zaw arta  w Ew angelii. C hrze 

ścijańscy rodzice nie zapom ną staw iać swym  

dzieciom  za w zór samego Chrystusa, który  

nie m yśla ł o sobie, lecz o innych , nie k ie ro 

w a ł się chw ilow ym i nastro jam i, lecz poczu

ciem  obow iązku  na  co dzień. S tąd  Jezus  

Chrystus m ia ł prawo w zyw ać wszystk ich do 

naśladow ania  siebie, gdy m ów ił: „Jeże li kto 

chce iść za m ną, niech zaprze samego siebie 

i w eźm ie krzyż sw ój na każdy  dzień i n a 

ś ladu je  m n ie ” (Luk . 9, 23).

Jest rzeczą zrozum ia łą , że na jlepszą n a u 

kę m oralności m ożna  dać w łasnym  p rzyk ła 

dem. Jeś li w y n ik i naszych w ysiłków  są zbyt 

słabe, zastanów m y się, czy do nas nie stosu

je się stare przysłow ie: —  Lekarzu, ulecz 

samego siebie.

Ks. dr S. W Ł O D A R S K I



SREBRNY JUBILEUSZ KAPŁAŃSTWA 
KS. BISKUPA FRANCISZKA ROWIŃSKIEGO

W parafii katedralnej pw. Wszystkich 

Świętych w USA odbyła się uroczystość 

Srebrnego Jubileuszu Kapłaństwa Ks. 

Biskupa Franciszka Rowińskiego.

Ks. Biskup Rowiński pochodzi z Dick- 

son City, Pa. Święcenia kapłańskie 

otrzymał z rąk Pierwszego Księdza Bi

skupa Franciszka Hodura dn. 17 maja 

1939 r. Po święceniach pracował jako 

wikariusz parafii katedralnej Wszyst

kich Świętych. W r. 1942 został probosz

czem parafii św. Jana Chrzciciela w Chi

cago, a następnie administratorem para

fii pw. Najśw. Maryi Panny. W r. 1953, 

pod Jego kierownictwem został wybu

dowany kościół i plebania parafii św. 

Jana. Na X Powszechnym Synodzie Ju
bilat. został wybrany biskupem, a po 

śmierci Ks. Biskupa Józefa Kardasia zo
stał konsekrowany przez Ks. Biskupa 

Dr Leona Grochowskiego, Ks. Biskupa 

Józefa Sołtysiaka i Ks. Biskupa Tadeu

sza Zielińskiego. W dn. 23 maja 1959 r. 

Ks. Biskup Rowiński objąJ Zachodnią 
Diecezję.

Uroczystość, jaka odbyła się w parafii 
katedralnej, była podwójna: dwudziesta 
piąta rocznica święceń kapłańskich i pią
ta rocznica konsekracji.

(Wg sprawozdania zamieszczonego na łamach 
..Straży*’ przez ks. .T. Tomczyka i M. Michalczyka)

Z ŻYCI A  K OŚ C I OŁ A
W  dn iu  17 m a ja  br. dzieci z para fii św. K a z i

m ierza w  Poznan iu  przystąp iły  do I K om un ii 
św. W śród  dzieci czworo (Helenka, Staszek, Z y 
gm un t i Jurek) pochodzi z rodzin cygańskich. 
Na zdjęciu ks. kan. Józef Pracz i ks. katecheta  
Rom an Skrzypczak w otoczeniu dzieci, które  
przystąp iły  do l K o m un ii św.

(In fo rm ac ję  opracowano na podstaw ie notatki 
nadesłanej przez Stefana W itkowskiego).

PRZEGLĄD W Y D A R Z E Ń
■ W. G om u łka  i N. S. C h ru 

szczów podczas uroczystości XX-  
lecia Polski Ludow e j zwrócili 
uwagę na u jem ne zjaw isko  po li
tyczne w U SA  — ..goldwate- 
ryzm ". Jest to ruch, którem u 
przewodzi senator am erykańsk i 
Barry G oldw ater, p raw nuk  em i
granta, k tóry  w  pogoni za do la 
rem  w yem igrow ał w  ub, s tu le 
c iu z B iałegostoku do U SA , gdzie 
synowie jego i w nukow ie  doro
b ili się krociowych fortun.

P rogram , na podstaw ie k tóre

go G oldw ater uzyskał od kon 

w encji pa r tii repub likańsk ie j no 

m inac ję  na kandydata  na sta
now isko prezydenta U SA , ude

rza sw o im  p rym ityw em  i antyhu- 

m anizm em . G oldw ater prześcig

nął w  sw ym  an tykom un izm ie  s łyn 

nego Dullesa. W  zakresie po lity 

ki w ew nętrzne j reprezentuje  n a j

bardzie j skra jne  poglądy. Jest 

zw o lenn ik iem  zw iększenia u

p raw n ień  poszczególnych sta

nów  i przez to samo dąży do 

osłab ien ia  istniejącego systemu 

federalnego.

W praw dzie  G o ldw ater nie po
w in ien  być w ybrany  prezydentem  
U SA  — n iem n ie j jednak  do ży 
cia am erykańskiego w targną! 
czynnik n iepoko ju  w ew nętrzne
go. żeru jący na na jn iższych in 
stynktach prym ityw nych  rasi- 
stów  czynnie rozpraw iających się 
z M urzynam i i innym i ko loro
w ym i m ieszkańcam i S tanów  Z je 
dnoczonych. P rogram  Goldwa- 
tera to całkow ite  sparaliżow anie  
zapoczątkowanego w spółistnienia. 
Uboczny produk t podobnej lin ii 
po litycznej, w  w ypadku  sukcesu 
rasisty G o ldw atera  —  to pełna 
izo lacja U SA  w  świecie zacho
dn im  oraz zw iększenie niechęci 
w  świecie trzecim , tj. wśród 
państw  i narodów  wyzwolonych 
z n iew o li ko lonialne j.

■ Prezydent de G au lle  na 
ostatnie j kon ferenc ji prasowej 
dał w yraz swoim  pog lądom  na 
w ażne  problem y b ieżącej po lityk i 

francuskie j. De G au lle  stw ierdził, 

iż  jego zdaniem  Europa zacho

dn ia  do jrza ła  do samodzielności 

w  tym  sensie, że jest ona zdo l
na  do w zięcia odpow iedzialności 

za samą siebie. Prezydent de G a 

ulle  krytycznie ocenił efekty 18-

m iesięcznej w spółpracy F ranc ji 

z N RF. Faktem  jest. że złudze

n ia  de G au lle  co do m ożliw ości 

prow adzenia w spólnej po lityk i z 

Bonn ostatecznie prysły. W ięcej 

kra je  te dzie li n iż  łączy. Rozb ież

ności dotyczą:

spraw y obrony i reorganizacji 

N ATO ,

stanow iska wobec W schodu i 

zagadnienia granicy na Odrze i 

Nysie.

Spraw y uznan ia Ch in  L u do 

wych i spraw a poko ju  w  Indo- 

chinach oraz problem y a fry k a ń 

skie i A m eryk i Łac ińsk ie j i za

gadnienie w spółpracy w  ram ach 

Europe jskiej W spólnoty Gospo

darczej —  stanow ią też lin ię  po

działu.

Poda jąc  te rozbieżności do p u 

b licznej w iadomości, de G au lle  

w o ła ł dram atyczn ie : „N R F  nie  

wierzy jeszcze, że po lityka E u ro 

py pow inna  być europejska i n ie 

za leżna”. Jest to przyznanie się 

do bank ruc tw a koncepcji w spó ł

pracy francusko-niem ieckiej. 

Rzecz cała w  tym . że m ilitaryśc i 

zachodnioniem ieccy d ążą  konsek

wentnie  do uzbro jenia  Bundes

w ehry w  broń atom ową. W ie 

dzą. że nie dostaną je j z rąk  

am erykańsk ich . A de G au lle  za

pow iada, że jeszcze w  b ieżącym  

roku F rancja  będzie posiadała 

pierwszą jednostkę operacyjną 

uzbro joną w  broń nuk learną. W  

tym  sam ym  okresie F ranc ja  m a 
posiadać bom bę wodorową^ Tego 

typu potencjał m ilita rny  uczyni z 

F ra n c ji_  bardzie j n ieza leżny od 

U SA  organizm  państwowy. De 

G au lle  uparcie dąży do zajęcia 

m iejsca arb itra  w  sprawach za

chodnioeuropejskich, co metody- 

czn ie_ k o n tru ją  po litycy b ry ty j

scy i NRF.

■ Bez m ała m iesiąc trw ało 

przesilenie rządowe we Włoszech 

Nowy rząd A ldo  Moro (w„staryrr 

składzie) posiada jeszcze bardzie- 

chw ie jną bazę parlam entarną , 

n iż  poprzedni gabinet. N ie wróży 

to zbyt długiego żyw ota centro

lew icowej koa lic ji, k tóre j n ie na 

tu ra lny  program  daleko posun ię

tego kom prom isu  w yw ołu je  po 

wszechne niezadowolenie we 
Włoszech. (O.)



P od wpływem licznych i szybkich 
przemian społeczno-polityczno- 
gospodarczych, jakie u nas zacho

dzą. zmienia się psychika dzisiejszego 
człowieka, jego zachowanie się i stosu
nek do otaczającego świata. Zmiany te 
nie zawsze dokonują się we właściwym 
kierunku i z pożytkiem dla człowieka 
oraz jego otoczenia. Powodem tego jest 
bardzo często brak znajomości życia we 
współczesnej epoce oraz problemów sto
jących przed społeczeństwem.

Szybkie zm iany  rzu tu ją  szczególnie mocno 

na rodziców  i w ychow aw ców  m łodego poko

lenia. W łaśn ie  pod w p ływ em  tych przem ian 

m łodzież przestaje żyć pog lądam i i zw yczaja

m i starszego poko lenia, zw ycza jam i swoich 

wychow aw ców . S tąd  często ty le  n iezrozum ie

nie  w zajem nego, ty le ko n flik tów  m iędzy m ło 

dym  i starym  pokoleniem . S tąd  ty le m ów i się

WYCHOWAWCOM 

I M Ł O D Z I E Ż Y  

H A  X X - L E C 1 E
i pisze na  ten drastyczny, lecz nader w ażny 

problem . Starsi ciągle od now a us iłu ją  a n a li

zować postawę m łodego pokolenia, zastana

w ia ją  się i w y w o łu ją  z pam ięc i swe w łasne 

dośw iadczenia, fo rm u łu ją  wnioski, zalecają, 

podpow iada ją , s trofu ją , narzeka ją , za łam u ją  

ręce n ie  w iedząc często, że sam i w  stosunku

do w ym ogów  dzisiejszych czasów daleko od

b iega ją  od potrzeb rzeczywistości, że to co

w czoraj było  d la  n ich dobre, dziś ju ż  nie zda

je  egzam inu, a ju tro  będzie przestarzałe. Ta 

w łaśn ie  sy tuacja  pow oduje  k o n flik t m iędzy 

p o k o le n iam i W praw dzie  k o n flik t ten is tn ia ł 

w  każde j epoce, lecz obecnie wsKutek w ie lk ich

sukcesów techn ik i, przem ian  społecznych, go

spodarczych i po litycznych zarysow uje się

szczególnie mocno. Pow odem  jest rów nież to,

że przem iany , ja k ie  dokonyw ały  się daw n ie j,

przebiegały pow oli i rozk ładały  się na  stule
cia. Do n iedaw na żyjące pokolenie tych zm ian  

nie dostrzegało, gdyż człow iek starszy o g lą 

da jąc  się wstecz na  swoje życie nie zauw aża ł 

w ie lk ie j rozpiętości tych przem ian , w  których 

uczestniczył lub  k tórych by ł św iadkiem .

Tymczasem w  dzisiejszej epoce, epoce re

w o luc ji społecznej, politycznej, technicznej, 

gospodarczej, w  epoce w spó łzaw odn ic tw a m ię

dzy poszczególnym i k ra jam i, systemam i i 

us tro jam i w yrasta now y typ człow ieka, k tó 

ry kocha się w  każdej nowości, a do „lamu- 

sa“ odk łada wszystko to, co ..w czoraj" było 

o sta tn im  krzyk iem  mody.

Z tego te żpow odu  m łodzie ż dzisie jsza ściąga 

na siebie ty le  za interesow ania tych, k tórzy 

pragną ja k  na jlep ie j przygotować swe dzieci 

do życia, w poić im  zasady, um ożliw ić  dosko

na len ie  siebie i otoczenia, św iata, który m a ją  

tw orzyć i w  k tó rym  żyć. S tąd  też w ychow aw 

cy i ci wszyscy, którzy pragną w ychow ać no

wego człow ieka, odpow iadającego w ym aga

n iom , jak ie  rew o lucja  ekonomiczno-społeczna

wysunęła, w iele m ów ią  i piszą o problem ie  

m łodzieżow ym  jako  o problem ie  nr „1“ . Prze

cież chodzi o w ychow anie  człowieka- w spół

czesnego, odpow iadającego treści ustroju 

istniejącego w  naszym  k ra ju , treści w ym ogów  

św iata współczesnego, a także  g łów nym  ten

dencjom  drążącym  św iat. Chodzi o ukształto

w an ie  m odelu takiego człow ieka, który odpo

w iada łby  dzisiejszym  potrzebom, który nie 

b łąka łby  się ślepo po m anow cach filozoficz

nych. A by  jednak  takiego człow ieka wycho

w ać m uszą znać swój cel i konsekwentnie  

zdążać do niego.

D zis ia j g łów nym  celem w  pracy wycho

wawczej, w  fo rm ow an iu  św iatopog lądu m ło 

dzieży jest nie ty lko  człow iek rozum ie jący i 

aprobu jący  tak i czy in n y  ustrój, ale t łu m a 

czący sobie św iat i jego z jaw iska  przy pom o

cy nauk i. Że w łaśn ie  takiego człow ieka w  P o l

sce chce się wychow ać, n ie  pow in ien  m ieć o 

to n ik t pretensji. Postępowanie tak ie  jest w y 

n ik iem  św iadomości, w iary  w  człow ieka, w  je

go m ożliw ości, w  które  S tw órca go wyposażył. 

Wszyscy na  ogół zd a ją  sobie sprawę, że czło

w iek  n igdy dotąd bardzie j n ie  udow odnił, że 

jego m ożliw ości poznawcze są nieograniczone, 

że św iat ba jek  fantastycznych przeobraża się 

w  rzeczywistość, czego dow odem  jest postęip 

techniczny i osiągnięcia kosm onautyki. Um ysł 

człow ieka tr iu m fu je  dziś na każdym  kroku. 

S łow o „postęp11 stało się tak popu larne  i po

wszechne ja k  chleb codzienny. N iem al co

dzienny tr iu m f człow ieka nad przyrodą i jej 

p raw am i w zbudza w  nas zachw yt i w praw ia  

w  zadum ę. Dzisie jsza rzeczywistość otw iera 

przed każdym  m łodym  człow iekiem  św iat 

W ie lk ich  Przygód, k tóry składa zapotrzebo

w an ie  na lu d z i odw ażnych, zostaw ia jąc spo

ro m ie jsca na pośw ięcenie i bohaterstwo. Po

św ięcenie połączone często z bohaterstwem  

potrzebne jest w  laboratoriach naukow ych, w  

nowoczesnych fabrykach, a także wszędzie 

tam , gdzie prze łam yw ana być m usi rutyna i 

konserw atyzm  zarów no w  dziedzin ie  m a te r ia l

nej ja k  i duchowej. Posiadanie tych cech 

przez człow ieka współczesnego ja k  najściślej 

m usi być pow iązane z metodą wychow ania. 

Ś w ia t bow iem , w  k tórym  żyjem y, codziennie 

n iem al potw ierdza, że na jlep ie j, na jskutecz

n ie j zm ien ia ją  go ci, którzy w  teorii i prak ty 

ce nie godzą się b iern ie  ze złem , nie tw orzą 

filozoficznych tez tłum aczących konieczność 

istn ien ia  zła na ziem i, k tórzy  n ie  schy la ją  z 

pokorą i trw ogą g łowy przed ta jem n icam i 

przyrody , które Bóg Stw órca św iata, jego 

praw  i człow ieka, w łaśn ie  człow iekow i dał 

m ożliw ość poznaw ać i odkryw ać. Przecież 

S tw órca do pierwszych ludzi w y raźn ie  po 

w iedzia ł: „czyńcie ją  sobie poddaną" (zie

m ię  i wszystko co ją  otacza, co na n ie j 

istn ie je , a w ięc i p raw a na tu ry  z rozka

zu Bożego człow iek m a opanowywać). 

Ś w ia t należy do ludz i odw ażnych. Że tak 

jest, w ystarczy prze jrzeć z h is to rii katalog 

nazw isk ludz i, którzy zapisali się na stałe w 

pam ięc i i h istorii ludzkości ty lko dlatego, że 

cechowała ich ofiarność i odwaga. D latego ja k  

na jbardz ie j w ydaje  się być słusznym , że d z i

sia j w  Polsce i na  ca łym  świecie cyw ilizow a

nym  walczy się o ludz i św iatłych. R ząd  Rze

czypospolitej Ludow ej robi w ięc wszystko, 

aby m łodzieży z now ym  rokiem  szkolnym  by

ło ja k  na jlep ie j, aby u ła tw ić  je j zdobywanie 

wiedzy. A le m łodzież m usi zrozum ieć, że n au 

ka so lidna jest n ieub łaganą koniecznością. 

W ym aga rów nież tego współczesność nie ty l

ko ogólna, ale przede w szystkim  nasza polska.

W ie lk ie  w ięc zadan ie  staw ia O jczyzna na 

sza przed rodzicam i i zaw odow ym i pedagoga

m i, którzy m uszą pokazać m łodzieży szczegól

nie na przyk ładach w ie lk ich  nazw isk dawnych 

i dzisiejszych, że ty lko  solidna nauka  oparta 

na  racjach rozum ow ych przyniesie szczęście 

jednostce, społeczeństwu i całej ludzkości.

W ie lu  jest jeszcze w  Polsce takich, którzy 

w spom ina ją  stale porządek społeczno-politycz

ny sprzed 1939 r. po tęp ia jąc nowy socjalistycz

ny ustrój. I w łaśnie  dzisiejszej m łodzieży na 

ten m om ent trzeba szczególnie zwracać uw a 

gę. przedstaw ia jąc fak ty  obiektywnie, bez 

w yb ie lan ia  i czernienia ich. One przecież sa

me za siebie na jlep ie j m ów ią . Trzeba więc 

pokazyw ać m łodzieży, a jeśli m ożliw e ilustro

w ać dokum entam i, stan nauk i oraz całokształt 

życia gospodarczego, społecznego i polityczne

go daw n ie j i dziś w  Polsce i na świecie.

K ażdy  bow iem  dzisia j przyzna, że Polska 

Ludow a zapew n iła  i nada l zapew nia  m łodzie 

ży w arunk i i perspektywy, jak ich  nie posia

da ło  żadne pokolenie do 1939 r. W arunk i stwo

rzone przez P R L  to nie ty lko  m ożliw ości zdo

bycia w iedzy, zaw odu i pracy. Takie s taw ia

nie sprawy byłoby zbyt w ąsk im  ujęc iem  pro

blem u. Zagadnienie  trzeba przedstaw ić szero

ko, wszechstronnie. Przecież dzięk i ustrojow i 

socjalistycznem u rozwój naszego k ra ju  jest 

nadzw yczaj dynam iczny . W ładza  Ludow a 

stworzyła i stwarza ogromne m ożliw ości k aż

demu, k to  chce zm ien ić  otaczające go w a run 

ki. A  przecież to ten w łaśn ie  cel, cel wyżycia 

się jest p ie lęgnow any przez każdego m łodego 

człow ieka. N ajlepszym  św iadk iem  jest histo

ria , k tóra  częstokroć aż nadto  jasno w skazu je , 

ile ż to pokoleń polskich zeszło do grobu z za 

w iedzioną nadz ie ją  m ożliw ości uzdrow ien ia 

stosunków  społecznych, ekonom icznych i po li

tycznych, a naw et kwestii w yznaniow ych w 

kra ju .

W ładza Ludow a w  Polsce przerw ała raz na 

zawsze ten fa ta lny  w  skutkach okres w  dzie

jach naszego riarodu. D latego też m am y ja k  

na jw iększe praw o  do dum y  i postawy do 

stw ierdzenia, że w arunk i ustrojowe istniejące 

obecnie w  Polsce nie ty lko  w  K onsty tuc ji i 

deklaracjach politycznych, ale w  praktyce 

otworzyły przed m łodzie żą perspektywy, ja 

k ich nie posiedli je j rów ieśnicy w  Polsce 

przedw ojennej.

Mówiąc o sukcesach Dwudziestolecia, 
o sukcesach PRL trzeba pokazywać fak
ty. tak jak one wyglądają w rzeczywi
stości. Nie zawsze przecież wszystko 
nam się udawało. Nieraz błądziliśmy w 
wielu dziedzinach życia, zanim znaleź
liśmy możliwie najlepszą drogę. Trzeba 
więc mówić o błędach i to bez żadnego 
wstydu. Musimy bowiem wychować 
młodzież w prawdzie.

Z drugiej zaś strony nie można tylko 
twierdzić złośliwie, że młodzież dzisiej
sza jest rozwydrzoną, chuligańską, niez
nośną itp. Wiele bowiem mamy powo
dów do zadowolenia z naszej młodzieży. 
Jest ona wrażliwa społecznie, bierze ży
wy udział w budowie kraju i życia co
dziennego. Coraz częściej w każdej dzie
dzinie życia spotykamy przecież mło
dych wysoko wykwalifikowanych robot
ników, inżynierów, lekarzy, naukowców, 
których możemy obdarzyć dumnym 
mianem wychowanków Dwudziestolecia, 
wychowanków Polski Ludowej. Kadry 
młodych budowniczych musimy z każ
dym rokiem powiększać, rozszerzając 
ich pogląd myślowy, rozbudowując za
pał do nauki, do pracy.

O tym nie tylko powinien, ale musi 
pamiętać każdy wychowawca młodzie
ży, zarówno świecki jak i duchowny, 
który podejmuje się trudu kształtowa
nia jej podstaw odpowiednich, jakich 
wymaga od człowieka współczesna epo
ka

Ks. mgr E. K R Z Y W A Ń S K I



NA 
BEZDROŻU

— Kazik, pójdźno tu! — za
wołał ojciec rąbiąc na dzie
dzińcu drwa.

Wysoki, nad wiek rozwinię
ty chłopak cisnął widły w kąt 
chlewa i wyjrzał przez nie
domknięte wrota.

— Czego tatko chcecie?

— Pójdziesz do Adamowa i 
wykupisz węgiel w GS-ie. — 
Ojciec odłożył siekierę, otarł 
pot z czoła i sięgnął do kie
szeni: — O, masz tu 170 zł.

Kazikowi aż pojaśniało w 
oczach, schował starannie pie
niądze za pazuchę.

— Będzie za co zagrać w 
,.oko“ i spróbować szczęśęia 
— pomyślał odruchowo. La
toś wygrał nawet od starego 
Pawlaka 100 zł. Gdyby teraz 
karta poszła, za wygrane pie
niądze kupiłby może sobie 
elegancki kozik do strugania 
drzewa albo nowoczesne or
ganki.

— Jeno żebyś w Adamowie 
nie nocował — burknął oj
ciec jakgdyby wiedziony 
przeczuciem — bo pamiętasz 
wtedy... — Machnął kułakiem 
w kierunku syna, który szyb
ko się ogarnął, włożył półko
żuszek i wyszedł głośno trzas
nąwszy furtką.

Chociaż na dworze hu la ł w ia tr  

sypiąc w  oczy śn ieżną kurzaw ą, 

K az ik  dz ia rsk im  krok iem  spieszył 

ze Szczytów  do A dam ow a n a j

krótszą drogą przez pola. Wy- 

gw izdyw ał na  przem ian  k ilka  

piosenek z „M azow sza", przysta

n ą ł na  chw ilę  i s ięgnął za pazu

chę. W  palcach przy jem nie  za

szeleściły banknoty .

— Dobra — w ym am rota ł sam 

do siebie — pokażę starem u P aw 

lakow i i tem u G rabsk iem u, gdzie 

rak i z im u ją , ogram  do n itk i, nie 
pofolguję.

W e wsi przed k ioskiem  z p i

wem  spotkał obydwu, P aw laka  i

Grabskiego. S tary P aw lak  był 
trochę pod m uchą, otarł zam a
szyście rękaw em  nos i popatrzył 
filu te rn ie  na chłopca:

— Grasz? Bo jeżeli grasz, skro
ję  ci portk i. G o lu tk i wyjdziesz — 
zanosił się głośno śm iechem .

— G ram  — odciął sie chłopiec.

Poszli do Grabskiego. Ściany 
poko ju zawieszone były obrazam i 
św iętych, na  stole naftow a kop- 
c ió łka rzucała w ą tły  snop św iatła . 
Twarze grających nabra ły  w k ró t
ce powagi i zacietrzew ienia, od 
czasu do czasu w ybucha ły  k ró t
kie i niewybredne w  słowach 
sprzeczki.

R az  nawet G rabska w bieg ła do 
poko ju  i pogroziła tłuczk iem :

— Ciszej, dziecko m i przebudzi
cie, d iab ły  stare. Też znaleźli so
bie przytulisko?

N ie zw racali wcale na n ią  uw a
gi. G ra li nerwowo, n ieu fn ie  śle
dząc bacznie naw za jem  n a jm n ie j
szy ruch ręką lub  m rugnięcie  po
w ieki.

N a zegarze b iła  północ, gdy na 

stole obok b ilo nu  stanow iącego 

„bank“ i kopció lk i zna laz ł się lit r  

wyborowej i pó ł k ilo  solonych śle

dzi. P ili szybko szk lankam i i w ra 

cali z powrotem  do gry.

Za  oknam i huczał w ia tr  i we 

wsi dało  się słyszeć p ian ie  p ierw 

szego kura. gdy K az ik  starann ie  

obszukał kieszenie, sp luną ł ze 

złości i pom arko tn ia ł:

— Zgra łem  się co do grosza...

O jcow skie ku łak i, niewykupio- 

ny węgiel — wszystko to w irow ało  

m u  przed oczam i. G rabsk i też nie 

m ia ł wesołej m iny. w idać i jem u 

dziś karta  n ie  szła, za to P aw lak  

zacierał z radości d łon ie  i che łp li

w ie  dogadywał:

— W  ,,oko“ jestem dzisia j n ie 

pokonany. N ie podoba się w am ? 

O próżn ia jc ie  kieszenie, stary P aw 

lak  pokaże grę klasyczną... — A  ty 

m a ły  — spojrzał kątem  oka na 

K azika , który szykował się do 

odejścia — n ie  s iadaj ze starym  

do gry, bo cię ogoli.

Jeszcze w  obejściu słyszał ch i

chot P aw laka ; w ódka  uderza ła  do 

głowy.

— O n m n ie  ogoli, patrzta, stare 

próchno jak ie  przem ądrzale ! K rę

tacz, oszust.

Ze słow am i „oddaj m i m oje  p ie 

niądze, bo inaczej..." chciał wbiec 

do pokoju. Co fną ł się jednak  i 

poszedł przez pole do dom u.

— Co pow ie ojciec, gdy zażąda 

okazan ia  kw itu  z GS-u? W ypad 

nie uciec z chałupy, bo zatłucze 

ku łakam i. — N a chłopcu ze stra

chu cierpła skóra. W net w raca ła  

n ienaw iść i żądza odwetu. — N ie 

przepuszczę starem u Paw lakow i, 

niech się dzie je co chce. Jeszcze 
dziś m usi m i oddać m oje  170 zł. 

M usi! — Z w arł palce w  ku łak .

Na po lnym  bezdrożu rósł zagaj

n ik ; wszedł do niego i postanow ił 

zaczekać na  Paw laka. D ługo  nie 

czekał. Stary idąc, lekko zataczał 

się, k lą ł siarczyście i coś podśpie

w yw ał pod nosem. K az ik  stanął 

m u  na drodze:

— O dda j m i m oje  p ieniądze — 

rzucił nieustępliw ie, to ci kiedyś 
odrobię.

Stary popatrzył na chłopca n a j
p ierw  ze zdziw ien iem , potem ze 
złością:

— J a k  ci d am  pieniądze, to  ci 

zęby wylecą, gów niarzu .

K az ik  z łapa ł k ij, P aw lak  o
depchnął go, ale chłopiec zam ie 

rzył się z całej siły i uderzył sta

rego k ije m  w  głowę, raz, drugi. 

Stary skurczył się i zaczął ucie

kać w pada jąc  w  zaspy śniegu.

Z rany na  g łow ie sączyła się 

cienką s trużką krew .

— N ie oddasz m oich p ieniędzy

— krzyczał goniąc go K az ik  — to 

cię zatłukę.

I  b ił, aż P aw lak  zas łan ia jąc  się 

m ach ina ln ie  ręką z jęk iem  zw a lił 

się na ziem ię. W tedy K az ik  szyb

k im  ruchem  w yciągnął m u z k ie 

szeni zw itek  pom iętych bankno 

tów . P rzeliczył, było 400 zł. W sa

dz ił po sw ojem u za pazuchę i od

d a lił się w  stronę dom u.

Noc by ła  ciemna, bezksiężyco

wa, wokoło b ie lił się śnieg, a z

dala, od ludzk ich  zabudow ań roz

nosiło się naszczekiwanie psów. 

K ilk a  razy obe jrza ł się w tam tą  

stronę: tam ten pu nk t czerniejący 

na  śniegu rósł m u  w  oczach, m ie 

n ił się pu rpurą , ja k  gdyby chciał 

go pochłonąć na  zawsze. Przeżeg

na ł się bo ja ź liw ie  i praw ie  b ie 

giem  pognał do dom u. C icho o

tw orzył fu rtkę  i starann ie  przy 

studn i obm ył ręce u ty tłane  k rw ią . 

200 zł i pokrw aw ione ubran ie  

zw in ą ł i w e tkną ł pod strzechę w  

stodole, resztę p ieniędzy postano

w ił zw rócić ojcu.

N aza ju trz  rano dow iedzia ł się 

od ojca:

— Jak iś  bandzior zab ił k ije m  

starego P aw laka . M ilic ja  z psam i 

kręci się po wsi i okolicy.

K az ik  zb lad ł i pobiegł na  wieś. 

Potem  skręcił przez po la w  kie

ru nku  Adam ow a.

K rew  stała m u  przed oczam i; 

w yda ło  się. że wszystko co żyje 

w skazu je  na niego palcem :

— Tyś m orderca!

O parł się o jod łę  i rozp łaka ł się:

— Co ja  zrobiłem . Boże?

Czu ł, że opuszczają go siły ; 

zdobyw a jąc  się na  spokój, pod 

szedł do napotkanego m ilic ja n ta  
i pow iedzia ł:

— To ja  zab iłem  Paw laka.

☆

W Sądzie  d la  N ie le tn ich  w Ł o 

dzi s iwow łosa pan i sędzia w  

streszczeniu odtw orzyła życiorys  

16-letniego oskarżonego K az im ie 

rza N.

U kończy ł on zaledw ie cztery 

klasy szkoły podstaw ow ej, za 

n iedbyw ał się w  nauce, bo starsi 

bracia po żen ili się i trzeba było  

pom agać o jcu w  gospodarstw ie. 

O d 12 roku  życia K az ik  poznał 

sm ak w ódki. Je d yn ą  rozryw ką  

były w ięc d lań  karty , w ódka i 

chu ligańsk ie  b ija ty k i na zaba 

wach w iejsk ich . Pobożność K a z i

ka była nadzw yczaj pow ierzchow 

na i zew nętrzna, co oczywiście 

było rzeczą obo ję tną dla rzym 

skich księży.

N a podstaw ie w yroku  sądu, K a 

z im ie rz N. osadzony został w za 

k ładzie  popraw czym , gdzie będzie 

m ógł ukończyć szkolę podstaw o

w ą i w yuczyć się zawodu. Może  

uda się w ychow aw com  nadrob ić  

w ielo letn ie  zacofanie  i uczynić  

zeń rozum nego  t pożytecznego  

człow ieka.

Ile ż  jest jeszcze tak ich  wsi gdzie  

a lkoho lizm  i karciarstw o w iodą  

prym  i w c iąga ją  starszych i m ło 

dzież w  swoje sidła. J a k  w dzięcz

ne pole otw iera się d la  społecz

ne j dz ia ła lnośc i p racow n ików  k u l

tury , nauczyc ie li i duszpasterzy  

naszego Kościoła. W spó lnym i s iła 

m i m ożna  w iele zdz ia łać d la  dob 

ra ogółu.

FR. O SZM IAŃ SKI
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Przysłow ie ludow e które m ow i. 

że ..kto ma księdza w rodzie. le- 

m u bieda nie dobudzie”. w histo

r ii naszego Kościf i a nigdy się nie 

sprawdzało.

B ieda dokuczała nie ty lko  ro

dzin ie  księdza, ale i jem u same

m u. n ieraz w  jaskraw ej postaci.

Po w yzw olen iu . gdy Kościół 

został praw n ie  uznany i księża 

an i parafie  nie p lącą m anda tó ’.\ 

karnych an i honorariów  adw okac

k ich  za obronę w sadzie w proce

sach o czynności kapłańskie , k ie

dy z likw idow ano  bezrobocie, sy

tuac ja  księży Kościoła Polskoka- 

tolickiego u legła znacznej popra

wie. Daleko jest jednak do stopy 

dobrze sytuowanego człow ieka.

A le są przecież inne wartości 

n iew ym ierne, które nie d a ją  się 

przeliczyć na żadni-, ludzk ie  licz- 

m any i te wartość* są udzia łem  

każdego ideowego kapłana i są 

na jw yższą nagrodą za jego służbę 

d la  Pana. za trud i znój i za po

święcenie.

Tylko przez ten pryzm at m usi

my oceniać tych. którzy tak w o

kresie m iędzyw o jennym  jak  i po 

w yzw olen iu , gdy po skończeniu 

szkoły średniej stojąc na progu 

życia zw iąza li swe losy z naszym 

Kościołem .

W  dn iu  4 lipca Kościół św. M a t

ka nasza — mówiąc- język iem  ry

tua łu  — powołał znow u dwóch 

pracow ników  do w inn icy  Pańskiej 

a m ianow ic ie : d iakona Eligiusza 

Cellm era i A lojzego Każm ierskie- 

go. których Ks. b iskup dr M aksy

m ilia n  Rode wyświęci) na kap ła 

nów. Droga ich do kapłaństw a nie 

była ani prosta ani ta twa i d la 

tego tym  bardziej będzie im  d ro 

gie kap łaństw o i w iększą w dzięcz

ność zachow ają dla tych. Którzy 

do Pańsk ich ołtarzy ich przyw ied

li.

W  naszym kra ju  iest zapotrze

bowanie społeczne na kapłanów 

ofiarnych, sum iennych apostolow. 

którzy w  codziennym  życiu po

tw ierdzą to. co w naukach głoszą. 

B ankru tu je  bow iem  w naszych o

czach typ kap łana nudziarza czy 

rzem ieślnika, który dzięki posia

danej sutannie  pragnie miec przy

w ileje. zb ierać iaury i nie tylko 

laury . Sw ój apostolski m; dat 

trzeba potw ierdzić życiem corizien- 

nvm  i czynam i, które żyć ludziom  

pom agają . U fam y, że now i k ap ła 

ni będą kap łanam i, którzy przy

niosą Kościołow i pożytek, a sami 

będą m ieli zadowolenie D latego 

na progu ich kap łaństw a życzymy 

b łogosław ieństwa Bożego i dużo 

ludzk ie j radości.

W  dn. i  lipca otrzym ali również- 

św ięcenia niższe i subdiakonat 

W . Ćw ieka. K. Soberka. J. Tysz

kiewicz. a diakona'. W Ćw ieka 

K. Soberka.

Uroczyste w prow adzen ie  Dostojnego Ju b ila ta

W 5 ROCZNICĘ.. .
Ks. Bp Dr Maksymilian Rode — Pry

mas Kościoła Polskokatolickiego w dniu 
5 lipca obchodził rocznicę swojej sakry 
biskupiej, którą przed 5 laty otrzyma! 
w utrechckiej katedrze z rąk Pierwsze
go Biskupa Polskiego Narodowego Koś
cioła w Ameryce Ks. Bpa Leona Gro
chowskiego przy współudziale biskupów 
starokatolickich

P unk tua ln ie  o godz. 11 przybył Dostojny 
Gospodarz do prokatedry P ow ita li Go człon
kow ie k ap itu ły  arcyb iskup ie j oraz liczn ,e  

zgromadzeni warszawscy polscy katolicy.
Dostojny .Jubilat odpraw ił pon ty fika lną  su

mę. w czasie której Ks. dr W łodarski w ygło
sił podniosłe kazanie. Gdy je zakończył, s łu 
chacze pow iedzieli głośne ..Bóg zap łać" i po 
w'vjściu z kościoła żywo kom entow ali naukę 
zachow ując ją  na długo w pam ięci.

Po nabozenstw ie od o łtarza przem ów ił Ks. 

Prymas. M ów ił bez patosu, bez suchej uczo- 
ności. ja k  starszy brat do m łodszych, jak d u 

chowy ojciec do swych, duchow ych dzieci.
..Jeżeli cokolw iek w ciągu tych pięciu lat 

dla Kościoła uczyn iłem " — m ów ił — ..to Bóg 
to spraw ił, bo to jego sprawa. Mogłem to 
uczynić przy pomocy waszej, bracia kapłan i 
i świeccy bracia i s io s try

Apelow ał o dalszą współpracę i pomoc, aby 
następne pięciolecie było historią ludzi św iec
kich. którzy w Kościele Po lskokato lick im  w i
dzą dzieło Boże powołane dla dobra, szczęścia 
i duchowego rozwoju wierzących Polakow .

Po nabożeństw ie kap łan i i w ierni szczelnie 
w ype łn iii salę Wyższego Sem inarium  D uchow 
nego. skromnie, lecz gustownie udekorow aną 
pod k ierunk iem  gospodarza rektora uczelni. 
Ks. mgr J. Gabrysza. który był in ic jatorem  

uroczystości.

W im ien iu  gospodarza pow ita ł Ks. B iskupa, 
zaproszonych gości oraz w iernych Ks. dr 
E. Balakier. Ks. B alak ier jako  sekretarz P re 
zyd ium  Rady Kościoła przem aw ia jąc  na wstę
pie. w  krótk im  m igaw kow ym  szkicu h isto
rycznym ukazał n ied ługie jeszcze dzieje na
szego Kuścioła w Polsce i ostatni jego etap. 
na ktorvm  piętno swe wycisnął dzisiejszy J u 
bilat Ks. Bp M. Rode

M ów ił żywo. z w łaściw ą sobie werwą. Z a 
chował we wszystkim  um iar, a przecież uka 
zał pracę, wysiłek w łożony w rozwój Kościo
ła. enersic i alent organizacyjny Dostojnego 
Jub iia ta .

W im ien iu  kapłanów i w iernych życzył bło
gosław ieństwa od Pana. sił duchowych, zdro
w ia i dużo hartu  w pracy dla dobra Kościo
ła i naszej O jczyzny.

Przem ów ienie  Ks. dr Ba lak iera  zgrom adzeni 
przy ję li gorącym i oklaskam i.

Następnie głos zabra ł Ks. In f. M ajew ski, 
który snul w spom nien ia  sprzed 5 laty, gdy ja 
ko członek delegacji Kościoła z Polski tow a
rzyszył Ks. B iskupow i w drodze do H o land ii 
i brał udzia ł w uroczystościach konsekracyj- 
nych.

Gdy słuchałem  Ks. In f. T. Majewskiego, to 
m im o  że nie m am  zbyt w ie lk ie j w yobraźn i — 
w ydaw ało  m i się, że jestem w  Katedrze 
utrechckiej. że śpiewam  ..Te Deum ". że m iesz
kam  w p ięknym  hotelu i przez okno kanał 
oglądam , a późn ie j swoje zdjęcie na pierwszej 
stronie dzienników ' holenderskich, że siedzę 
przy stole w p ięknym  fotelu i ściskam w ka
p łańskie j d łoni kielich, w którym  perli się 
w ino. że wznoszę toasty na cześć księży b isku
pów i pana am basadora i było mi przykro, 
gdy sąsiad trącił m nie łokciem  i przerwał 
przyjem ne w izje  sprow adzając do szarej rze
czywistości.

A że Ks. In f. M ajewski m ów i zawsze — jak 
to Rosjan ie  m ów ią — ,.duszaszczypatielnie“, 
toteż słuchacze, a szczególnie s łuchaczki były 
wzruszone.

Jub ila to w i życzył Ks. In fu ła t, aby praca Je 

go stała się lżejsza i rodziła  więcej uśm iechów  
na Jego tw arzy i słonecznym akcentem  zakoń
czył swe sentym entalne przemów ienie.

Obecny na uroczystości rektor Chrześc ijań
skiej A kadem ii Teologicznej Ks. prof. d r W ik 
tor N iemczyk przem ów ił do Ju b ila ta  i zgro
madzonych w sposób niecodzienny.

P rzypom nia ł, że z Kościołem  Narodowym  
spotkał się przed 40 laty jako  m iody duszpa
sterz ewangelicki w K rakow ie . M ów ił, że w 
tej idei w idz ia ł nowatorskie zjaw isko religij- 
no-spoleczne, które może i pow inno  w  życiu 
re lig ijnym  naszego k ra ju  odegrać pow ażną 
rolę.

..Idea ta była i jest m i b liska" — m ów ił Czci
godny mówca. — .„D aw ałem  tem u w yraz w 
różnej fo rm ie  w ciągu w ie lu lat n iezależnie  od 
tego. kto stał na czeife Kościo ła“ .

W yliczył szereg przedstaw icie li Kościoła, z 
którym i w szczególności stykał się w swej 
pracy. W ym ien ił Ks. bpa Bończaka, pierwsze
go b iskupa w  Polsce. Ks. bpa Jozefa Padew’-

0 0 K O K C Z E M I E  M  S T U .  I  I  9
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K azan ie  w ygłosił ks. kan. dr S. W łodarsk i K an ta ta  brzm ia ła  donośnie

Pokropienie
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Zaproszeni goście. W śród zaproszonych, obok Ks. B iskupa Prym asa, kek to r C hA T  Ks. Prof.
Dr W. N iemczyk

| skiego w  Krakow ie . Ks. E: N arbuttow icza z 

| W arszaw y i w ie lu  innych. ..Ci ludzie byli m i 

H  b liscy” —  m ó w i ł— .,bo b lisk i jest m i Kościół. 

S tąd  i w  tej uroczystości m ó j udział, bo to jest 

uroczystość nie ty lko  Jub ila ta , lecz uroczystość 

Kościoła, boć przecież Kościół to żyw i ludzie. 

Tym bardzie j że z Ks. B iskupem  spotykam 

się nie ty lko jako  ze zw ierzchn ik iem  bliskiego 

m i Kościoła, lecz jako  z profesorem Akadem ii, 

k ierow nik iem  sekcji starokato lick iej".

S k łada jąc  życzenia Ju b ila to w i przytoczył 

słowa św. P aw ła  do K o ryn tian , k tóry  pisze, 

jak  b iskupi pow inn i budow ać Kościół Chry

stusowy.

Proste słowa Księdza Rektora N iemczyka 

nacechowane m iłością dla sprawy Bożej i dla 

naszej O jczyzny zebrani przy ję li n ie m ilk n ą 

cym i oklaskam i.

Ks. dr J. M atuszyński sk łada ł życzenia w 

im ien iu  R ady Pedagogicznej Wyższego Sem i

n a r ium  Duchownego. J a k  każdy filozof m ów ił 

dialektycznie. M ów ił, że wszyscy m łodzi rau- 

kowcy zaw dzięcza ją w iele Księdzu B iskupo

w i i on osobiście także dużo  M u zawdzięcza i 

sk ładał życzenia najszczersze, najlepsze, -'tó- 

rych pow tórzyć dziś ju ż  n ie  jestem w s t^ńe .

P rzem aw ia ł wiceprezes Społecznego ’ Towa

rzystwa Polskich K a to lików  p. m gr M ^ . an 

B lachow ski oraz dyrektor ..Polkat-u’‘ p. M a

rian  Różyc.

W  im ien iu  studentów  Chrześcijańsk ie j A k a 

dem ii Teologicznej z łoży li życzenia diakon

W . Ćw ieka i subdiakon R. N izio łek, a w  im ie 

n iu  a lum nów  Wyższego S em inarium  D uchow 

nego subdiakon K . Soberka.

W  im ien iu  zaś para fii pod wezw. M iłosier

dzia  Bożego, przy u l. W ilczej sk ładał życzenia 

prezes Rady Para fia lne j. Józef Kowalczyk.

Po części o fic ja lne j nastąp iła  część arty 

styczna. k tórą k ierow ał prof. Wejsis.

Rozbrzm iew ała kantata , późn ie j dek lam ac ja  

wiersza, który z okazji 5 rocznicy sakry b isku 

p ie j napisał p. Józef Baranow ski (wiersz za

m ieszczamy obok), następnie recytacja utw oru 

M arii K onopn ick ie j pt. „O jcow ie  Z m artw ych 

w s ta ń c y . który wygłosił z żolniersko-bojową 

sw adą k leryk Polak.

Koncertm istrze Opery N arodowej w  W ar

szaw ie na w iolonczeli i na  skrzypcach w yko

na li p iękne utw ory m uzyk i pow ażne j.

P iękny  wiersz recytowała przedstaw icielka 

Towarzystwa A N S  parafii przy ul. Szwoleże

rów ,’ p. Z im onow a.

N a końcu serdecznie przemówdł K s iądz B i

skup Prym as dziękując* in ic jatorom  i wyko

naw com  tej p iękne j uroczystości. M ów ił, że 

dzień ten jest d la  N iego n iezw yk łym  przeży

ciem i że wśród w alk i, pracy i. w ie lu  zm ar

tw ień  i k łopotów  w  ciągu pięciu ła t swego b i

skupstw a przeżył także w iele p ięknych i pod

niosłych chw il. Podziękow ał za przybycie Ks. 

Rektorow i ChAT . Księżom  dziekanom  i goś

ciom  oraz licznie zgrom adzonym  w iernym , 

którzy dali w yraz swej życzliwości.
Starsza

F o t .  J A N U S Z  K D R U L I S Z W I L I

pani wznosi m od ły  podczas nabo 
żeństw a

i  Zbuduję Kościół mój 
f zbudowałem.
W nawałnicach wichrów i burz.
I oto wyrósł,
Rozpłomieniony miłością i wiara. 
„A  Bóg był ucieczką nasza/*
..I murem obronnym”
1 wschodziło znad wzgórz 
W złotej jutrzni słońce, 
Zwiastując dzień zwycięstwa.

i

Dziś po minionych latach.
Jak żywo staje mi w pam ięci 
IV Synod!
Sakra biskupia 
W Katedrze św. Gertrudy 
W  Utrechcie.
I stanąłem w Winnicy Pańskiej.
W polskokatolickiej winnicy...
Jak niedawno temu.
Boże, jak  niedawno.
I wezbrało rzucone ziarno 
Plonem bogatym.
Pobłogosław Boże .Miłościwe nam lato.

3

1 jesteśmy cząstką jednego 
Kościoła Jezusa Chrystusa.
I fjesteśmy i pozostaniemy 
Na ziemi ojców naszych.
Na prastarej, słowiańskiej ziemi. 
Gdzie polska mowa —
Gdzie polski pacierz —
Gdzie polski wiatr, błękit i słońce - 
Sława Tobie, Ojczyzno Ludowa!

4

Sprawr dobry Boże 
I wspomóż łaską swa przeogromną 
Rozpoczęte dzieło nasze 
Ku chwale Tw-ojej!
1 przyjm ij poprzez ogrom wdzięczności 

•Mój psalm wielkiej miłości.
I rozpłomień żarem Twych łask 
Serce moje
I napełnij niebieską światłością 
I nie moja, a Tw^oja wrola niech się stanie. 
Bo nie moje zbiory żniw
— z pięciu lat...
A Twroje, o. Panie!
Bo do Ciebie należą.
Oddziel łaskawie oset i kąkol 
I przebacz poniesionych strat.
I nie moja, a Twoja Wola niech się stanie.
Bo ku chwrale Twojej
Budujemy i utrwalamy
Nasze wspólne, sercu nam  drogie
Polskokatolickie Ojcze Nasz!
Owiane polską mową 
Poszumy zbóż, !ąk i pól.
Zapachem ojczystej ziemi.
I  pam iętny nam z lat wojennych
— serdeczny ból.
I nie moja, a Twoja wola niech się stanie. 
Poprzez polskokatolickie 
Wierzę —
Poprzez szeptane dzieci naszych pacierze.

— — — Błogosław Boże 
Naszemu Pasterzowi.
W niełatwej, pełnej poświęcenia 
Apostolskiej drodze.
Wrspomóż swą łaską.
Opromień blaskiem 
Dążenia, wzloty.
Jeśli o jeden kamień na drodze za mało. 
Dołóż i drugi.
Jeśli ciernie na drodze,
Niechaj zostaną.
Jako Pasterz nasz dobry.
Uleczy rany.
Pragnąc Tobie Boże się przysłużyć 
Prostym uczynkiem m iłym .
Tylko, że bez złotych gronostajów,
Tylko, że bez purpury.3**
Tylko, że naszemu Pasterzowi 
Rzymski szlak dróg
— przesłoniły chmury.
I  bez watykańskich dzwonów7.
Lecz z tych modrzewiowych kościółek 
W'ezbranych sercem polskiego ludu,
Pośród przemożnych Twych łask.

6

Prowadź Boże 
Naszego Pasterza!
Daj natchnienia i hartu 
Czyste Źródło kryniczne.
Serc oddanych.
Umysłów' jasnych.
Pieśni prześlicznych.
Myśli wzniosłych, choć prostych.
Które ogarną wątpiące dusze.
Żeby wszyscy żyli w stanie łaski 
W pięknie wrzruszeń.
Prowadź, Boże 
Naszego Pasterza!
Pobłogosław Jego dzień każdy.
Czy w radości, czy w znoju.
Nad Ojczyną naszą rozpostrzyj 
Tęczę pokoju!

J . BARANOWSI



A K C J A  T R Z E Ź W O Ś C I
W U J Ę C I U  H I S T O R Y C Z N Y M

J u ż  w  X V  w. św. Jan  z K ę t pisał: „G o
spody są nam  dane d la konieczności ugo
szczenia (w szczególności przyjezdnych), a 

nie gw oli obżarstw a i po rubstw a i wsze lk ie j 
pożąd liw ości. Tymczasem szynkarze są tym i, 
którzy obraża ją  ty lko  Boga i dzień św ięty, 
urządza jąc  karczem ne zabaw y, w  czasie k tó 
rych pope łn iane  są zabójstw a —  tak ducho 
we, ja k  i cie lesne”. (Ubi et hom iC idia tam  

sp ir itua lia  quam  corporalia com m iten tur)1.
P ierwsze stowarzyszenia abstynentów  po 

wstały  na gruncie  am erykańsk im  i w Ir la n 
d ii. W  r. 1826 duchow ny prezb ite riańsk i Ly- 
m an Beecher zorganizow ał „A m erykańską 
U nię W strzem ięźliw ości” . W  Ir la n d ii ok. r. 
1830 duchow ny ka to lick i O. Teobald-Mat- 

thew organizow ał akcję  wstrzem ięźliw ości. 
W  ciągu 6 la t (1838— 1844) ś lubow ało  trzeź

wość w  Ir la n d ii ok. trzy m iliony  ludzi.
R uch zapoczątkow any na gruncie am ery 

kańsk im  i w  Ir la n d ii przeniósł się do A ng lii 
i N iem iec, a s tąd  do Polsk i, która w  tym  
czasie zna jdow ała  się pod zaboram i trzech 

mocarstw .
W  ogóle w P o lice  pierwszą zorganizow aną 

akc ję  an tya lkoho low ą po d ją ł znakom ity  le 
karz, biolog i chem ik Jędrze j S n iadeck iJ). Z 
kolei z p ijańs tw em  w alczy li Edw ard D em 

bowski-') i Henryk K am ie ń sk i1), a wcześniej 
jeszcze ks. Jędrze j K ito w ic z ’) i ks. S tan słau. 

S taszy c*).
W  poszczególnych zaborach różne były m e

tody w a lk i z pijań- twem . I t.nk na przykład  
■w Poznańsk iom  początkowo <:a nteresowana 

była akcją trzeźwości ini?"-gencja burżua- 
zyjna i k ier - o teslancki :na-owy zaś ch a 

rak ter przybra ła  akcja  w .o ku  1844 — jak
pisze H a lina  Rozenowa w swej pracy pt. 
..P rodukcja w ódk i i spraw a p ijańs tw a  w  

Królestw ie  P o lsk im  1815— 1863’’ (str. 162) —  
g łów nie  dzięki duchow ieństw u kato lick iem u.

W  tym  sam ym  czasie pow sta ją  tow arzy 

stwa w strzem ięźliw ości na terenie Górnego 
Ś ląska , dz ięk i in ic ja tyw ie  ks. F icka i O. 
Brzozowskiego7). R uch  antya lkoho low y ob ją ł 

rów n ie ż Czechy, M oraw y i Węgry.
W  G a lic ji gubernator arcyksiąźę Fe rdy 

nand d ’Este pa tronow ał tow arzystw u w strze

m ięźliw ości.
A kc ja  trzeźwości w  K ró lestw ie  Polskim  

rozpoczęła się po 1831 r. Tymczasem 10 p a ź 
d z ie rn ika  1844 r. K om is ja  Skarbu  zaw iado 
m iła  K om is ję  S p raw  W ew nętrznych, ze 
dzierżaw cy poda tku  konsum pcy jnegJ m iast: 
Brzeska. S iew ierza. Żarek, W odzis ław ia , 
W iosżczowy, K urze low a, K rom otow a, J ę 
drze jow a, O lkusza. Chęcin , P ilicy , S ław kow a 
i M rzyg łoda w  guberni k ie leckie j, a także 
M stowa, P rzyrow a i P io trkow a w guberni 
ka lisk ie j, w nieśli do K o m is ji S karbu  rek la 
m acje z pow odu zaprow adzen ia towarzystw  

trzeźwości. Uderzona w  czułe m iejsce K o 
m is ja  Skarbu  (należy pam iętać , że w  K ró le 
stw ie było dużo  w ięcej dóbr narodowych n iż 

np. w  G a lic ji)  zw racała uw agą, że podobne 
tow arzystw a n ie  ty lko  przyn iosą szkody w 
dochodach skarbu  i dochodach pryw atnych, 
lecz także... stać się mogą powodem  do prze
ciw nych celom m ora lnym  w ypadków ...”

19 paźdz iern ika  została zakom un ikow ana  
decyzja nam iestn ika , zabran ia jąca  wszelk ie j 

akc ji b ractw  trzeźwości.
W  K rakow ie  tow arzystw o trzeźwości za

łoży ł Hechel.
Nowe nasilen ie  akc ji propagow ania 

w strzem ięźliw ości obserw ujem y w latach 
pięćdziesiątych . Na L itw ie  naw et duchow n i 
s taw ia li przed karczm am i dozorców, którzy 
p ija k ów  ka ra li chłostą lu b  pozostaw ieniem  
przed kościołem z zaw ieszoną tab liczką , na 
które j w yp isyw ano  „p ija k ”.

R ząd  rosyjski n ie  zab ran ia ł ag itac ji prze
ciw  p ija ńs tw u , ale w zbran ia ł się przed za 
k ładan iem  bractw  trzeźwości. Bardziej n iż 

Tząd, szerzeniu w strzem ięźliw ości p rzec iw 
s taw ia li się w łaścic ie le  gorzelni, propinato- 
rzy i w łaściciele szynków . W łaścicielem  
karczm y w Polsce był panu jący . Ju ż  Jan  O l

bracht zagw arantow ał panom  i ich podda 
nym  w olność sprow adzan ia  i w arzen ia tr u n 

ków  <H. Rożenow a ..Karczm a" — ..M ów ią

w iek i” r. .1963 n r 4). W  okresie Księstwa 

W arszaw skiego rozwój gorzeln ictw a ham o
w ał kryzys zbożowy. W  K rólestw ie  K ong re 
sowym ju ż  od r. 1818 zaczęły spadać ceny 
zboża. S ta ło  się to na skutek w prow adzen ia 
przez A ng lię  ceł ochronnych. W łaścic ie le  m a 

ją tk ów  stara li się zatem w yciskać z chłopów  
środki p ieniężne. S tosu jąc  różne sposoby 
rozp ijan ia : przym us prop inacy jny . narzuty , 
borgi, sprzedaż zboża i k a r to fli w gorzel
niach za wódkę oraz system „karteczek”. 

Przym us prop inacy jny  polega! na tym . że 
chłopu nie w o lno  było p ić  w  innej karczm ie  
jak  ty lko  w pańsk ie j. System „karteczek” 
po legał na p łacen iu  w ódką  za w ykonaną 
pracę. W  n iektórych m iejscowościach chłopi 
p ła c ili ty lko  za praw o wejścia do karczm y 
i za tę sumę m ogli p ić i przebyw ać w karcz
m ie jak  d ługo  chcieli. W  karczm ach i szyn
kach gra ła  m uzyka w  dzień i w  nocy, na u l i
cach grały ka tarynk i, do w ódk i podaw ano 
bezpłatne zakąski, bu łk j i- obw arzank i, p ie r

n ik i i owoce, a kobietom  i dziewczętom  
w stążk i i p ierśc ionki. Toteż czytam y u H. 
Rożenowej" ..w wesołej grom adzie  starzy 
i m łodzi, kobiety i dzieci, baby proszalne 
i kuśtyka jący  —  w yrusza li ze wsi w ocze

k iw an iu  w ie lk ie j przygody, jak ą  był ja r 
m ark  i targ  w sąsiedn im  m iasteczku”. Na 
skutek nadu żyw an ia  w ódk i ludz\e chorow ali 
i u irte ra li, ja k  o tym  donosili urzędnicy w  
swoich róoortach. Pod w pływ em  raportów  
w Kró!t»Vv* ic /ostał w ydany 17. 7. 1844 r. 

ukaz ogranicza jący praw o  w yrab ian ia  w ód 
ki. Gen. Paskiew icz pozw olił rów n ie ż a d m i

n istratorow i d iecezji ks. Ł ę toy sk iem u  na 
kró tk i okres czasu na propagow anie  w strze
m ięźliw ości.

Po w prow adzen iu  podatku od wódk, (u 
latach późniejszych) źle urządzone pod 
względem  techn icznym  gorzelnie ulegały 

likw idac ji.
Inacze j było na zachodzie Europy. W  Belgii 

ju ż  w X I X  w. zaprow adzono doroczny szkol

ny dzień w a lk i z a lkoho lizm em . Pow sta
w ały  stowarzyszenia, kom ite ty  p rzec iw a lko 
holowe. które w ydaw a ły  pisma, broszury, 
ulo tk i.

Po Rew o luc ji P aźdz iern ikow e j w Z S R R  
rząd ograniczył sprzedaż napo jów  a lkoho lo 
wych. Przy C entra lnym  N aukow o-Badaw 
czym Insty tuc ie  O św iaty  S an ita rne j M in i
sterstwa Ochrony Zdrow ia  Z w iązku  Radziec
kiego w  M oskw ie  is tn ie ją  specjalne kom isje 
do w a lk i z a lkoho lizm em .

W  chw ili obecnej istnieje  M iędzynarodow a 
Unia P rzeciw alkoho low a. W  Polsce dzia ła  
Społeczny K om ite t P rzeciw alkoho low y (do 

którego z ram ien ia  Kościo ła Polskokatolic- 
kiego w chodzi redaktor naczelny K T I R o 
dzina —  ks, m gr Tadeusz Gorgol). także S to 
warzyszenie B łęk itny  Krzyż.

Opracow ał X . T. G.

J) Na podstawie ..Jana z Kąt o gospodzie" R 
W. zaczerpnięto z ..Gościa Niedzielnego*'.

-■) Śniadecki Jędrzej (1768—1838). brat Jana. le
karz, chemik, pedagog, publicysta, autor pierw
szego polskiego podręcznika chemii.

3) Dembowski Edward (1822—18-16) działacz poli
tyczny. rewolucjonista, demokrata, filozof, pub li
cysta. Napisał ..Piśmiennictwo polskie w zary
sie” .

'*) Kam ieński Henryk (1812-—1865), postępowy 
myśliciel społeczny, ekonomista związany z rewo
lucy jnym i demokratami.

■') Kitowicz Jędrzej (1727—18M4). ksiądz, pamięl- 
n^karz, konfederat barski. autor ..Opisu obycza
jów  i zwyczajów za panowania Augusta I I IM cyt. 
..Panowie wielcy starali się o pijaków , którzy lu
bili trząść sejm ikam i i rej wodzić po wszystkich 
magistraturach. Gdy albowiem w narodzie nic 
nie było można zrobić bez p:jaństwa. czy to zgo
dę jaka. czy elekcję, czy interes własny utrzy
mać. nie oblawszy go trunkiem  jak im ...”

r) Staszyc Stanisław (1755—1«23). ksiądz. dzia
łacz i pisarz polityczny, przyrodnik, filozof, au
tor , .Przestróg dla Polski’*, cyt. ..Wyrzeka szlach
cic, źe chłop polski straszny pijak, a każdy 
szlachcic w swojej wsi. w swojem miasteczku po 
pięć. sześć karczem wystawia, gdyby jakie sidła 
rio łowienia chłopa onego” .

Chłopi p ijaństwo m ają sobie za lekarstwo swej 
niedoli i swoich nieszczęść... Gdyby się nie zale
wali gorzałką, musieliby szukać sposobu prędkie
go ukrócenia sobie żywota". <..0 poddanych pol
skich” ).

:) Halina Rożenowa ..Karczma” . ..Mowia wie
k i" r. 1963 nr. A.

PIERWSZA 
W O J N A

*■*< •**.

28 czerwca 19X4 r. na u licach  
S ara jew a zg iną ł od ku l zam a
chowca austr iack i następca tro 
nu, arcyksiąźę Franciszek F e rdy 
nand  (na zd jęciu). Z am achu  do 
kona ł serbski student, 18-letni 
G aw ril P rinc ip . Zam achow iec n a 
leża ł do ta jn e j o rganizac ji „C rna  
ru k a ” („Czarna ręka”), k tó re j ce

lem  była w a lk a  o w yzwolenie ro 
daków , pozostających pod pano 
w an iem  H absburgów . S trza ły  w  

Sara jew ie  by ły  —  ja k  się okazało
—  zapow iedzią I  w o jny  św ia to 

wej, k tóra  n iebaw em  w ybuch ła . 
A ustr ia  bow iem , insp irow ana  
przez W ilh e lm a  I I ,  w ypow iedzia 

ła  Serb ii w o jnę. Po stronie Ser
b ii opow iedziały się na jw iększe  
wówczas m ocarstw a: Rosja, A n 
g lia  i F ranc ja . (w)



W  bieżącym  roku cala lud z

kość wspom ina d z itń  1 s ierp

n ia  3 914 r.. w którym  się roz

poczęła rzeź na jw iększa  do te

go czasu w  h istorii św iata 

Podobnie .iak 25 lat później. 

P ierw szą W o jnę  Św iatow ą 

w yw oła li Niemcy. Przygoto

w yw ali się do n ie j n iem n ie j 

starann ie  n iż  do D rug ie j W o j

ny Św iatow ej. Ówczesny kai- 

zer n iem iecki, W ilhe lm  I I .  

w prost i bez żadnych obsło- 

nek w 'yrażał obawę na w ypa

dek zbyt d ługiego poko ju  na 

świecie. C hcia ł w o jny  za 
w szelką cenę. Potw ierdziły  to 

w ypadki.

W niedzielę 28 czerwca 1914 

roku arcyksiążę austriacki 

Franciszek Ferdynand , przy
by ł na teren Bośni, należącej 

do cesarstwa austriacko-wę- 

gierskiego. Celem  jego w izy 

ty był udz ia ł w  manewrach, 

wojskowych. Podczas prze jaz

du jedną  z ulic m iasta S ara 

jew a dostał z b liska serię 

śm ierte lnych strzałów  z rąk 

serbskiego studenta, G aw riła  

P rinc ipa . N igdy nie udow od

niono, czy w  zam achu brał 

udz ia ł rząd Serbii, lecz n ie  o 

to chodziło. Kaizer W ilhe lm  II 

zorientow ał się. że zam ach w  

Sara jew ie  to doskonała okazja 

do rozpoczęcia w o jny  z Ro-^.; 

d latego, że car M iko ła j I I  za

gw aran tow a ł n iepodległość 

Serbii. W iedziano też, że w o j

na  z Rosją to równocześnie 

w o jna  z F ranc ją , poniewraż te 
dw a m ocarstw a zaw arły  ze 

sobą pak t p rzy ja źn i przeciw 

N iemcom.

N iemcy nam ów ili A us tr ia 

ków  do postaw ienia Serbom  

w arunków  „zadośćuczynienia" 

za morderstw o w  Sarajew ie 

w  tak i sposób, ażeby rząd 

serbski m usia ł je odrzucić i 

p rzy jąć  walkę. Serbia w szak
że w ola ła  się niesłusznie upo

korzyć, n iż  narazić na utratę 

niepodległości, w ięc przy ję ła  

wszystko,, co A ustr ia  dykto 

wała. N iemcy tym  się nie stro

p ili, ogłosili, że Serbow ie ..od

m ó w ili” Austriafcom ,,zadość

uczyn ien ia” i nak łon ili cesa

rza Franciszka Józefa do ude

rzenia na Serbię. W  dn iu  28 

lipca 1914 r. o godz. 11 rano 

a rm ia  austriacka wkroczyła 
do Serbii. W  dn iu  następnym

— jak  było do przew idzenia

—  car M iko ła j II zarządził 

częściową m ob ilizac ję  w  po

łudn iow e j Rosji, w  dn iu  30 

lipca m ob ilizac ję  całkow itą 

ogłosił Kaizer W ilhe lm  I I .  a 

w  dn iu  1 sierpnia 1914 r. am 

basador niem ieck i. Fourtales. 

w ręczył o godz. 7 w ieczorem 

w  Petersburgu m in is trow i car

skiem u, Sazonowow i. notę z 

w ypow iedzeniem  wojny. Roz

poczęła się P ierwsza W ojna 

Św iatow a, chociaż n ik t w ów 

czas jeszcze nie zdaw ał sobie 

sprawy, że będzie to w o jna  

powszechna i że potrwa prze

szło cztery lata.

W  N iemczech zapanow ał 

wówczas n iezrozum ia ły  szał

radości. O tw arcie  mów iono, 

że w o jna  z Rosją nie potrwa 

d łuże j n iż  w o jna  japońsko- 

rosyjska w 1904 r. Liczono 

„osiem tygodn i” — po których 

nastąp i oczywiście w spaniałe  

zwTycięstwo Niemców', a 

w schodnia granica „W ielk ich 

N iem iec” oprze się co n a j

m n ie j na Bugu.

Jednakże  bardzie j n iż  na 

ziem iach polskich zależało 

N iem com  na ziem i fra ncu 

skiej. G enerałow ie kaizera 

W ilhe lm a pragnęli na jp ie rw  

pokonać F rancję , a potem  ru 

szyć na wschód. Należało  więc 

Francuzów ' do w o jny  sprowo

kować. Zażądano  od n ich ■— 

bez żadnego zgoła powodu — 

oddan ia N iemcom  dwóch n a j

w iększych tw ierdz, m ianow i-

:e T ou’ i Verdun na cały 

okres w'ojny z Rosją , a to w 

celu zagw arantow ania , że 

F ranc ja  nie uderzy na tyły 

niem ieckie. F rancusk i rząd 

odrzucił tę niesłychanie pro

w oku jącą propozycję, w ięc 

N iemcy w ypow iedzia ły  F ran 

cji w o jnę w  dn. 3 s ierpnia 

1914 i w:ojska kaizera w kro

czyły do neutra lne j Belgii, 
ażeby tam tędy prze jść do 

F ranc ji i otoczyć francuską 

a rm ię  ugrupow aną na Renie.

Naruszenie belg ijsk ie j neu

tralności. zagw arantow anej 

m iędzynarodow ym i uk ładam i, 

oburzyło A ng lików . R ząd  an 

gielski ogłosił, że pók i cho

dziło o Serbię, 99(l „ narodu 

angielskiego było przeciw  w o j

nie, iecz k iedy w  grę weszła 

Belgia — 99" „ narodu ang ie l

skiego postanow iło  w'alczyć 

dlatego, że —  jak  pow iedział 

Napoleon I — kto ma Belgię, 

m a pistolet w ym ierzony w 

pierś A ng lii. O  północy z 4 

na 5 s ierpnia 1914 r. całe 

ogromne wówczas im perium  

bryty jsk ie  zna lazło  się w sta

nie w o jny  z N iem cam i. Dop ie

ro w tedy wszyscy zrozum ie li, 

ze to w o jna  ,,światow'a”.

U dzia ł A ng lii i je j ko lon ii 

w powszechnej rzezi p rzyc ią

gał coraz to nowrych sprzym ie

rzeńców  do obozu wnrogiego 

N iemcom . W iększość z owych 

sprzym ierzeńców  nie czuła 

oczywiście żadnej wrogości do 

Frusaków  czy A ustr iaków , a 

przy łączy ła  się do w o jny  prze

ciwko n im  jedynie  ze w zg lę 

du na Ang lię . W iedziano bo 

w iem  powszechnie, że z A n 

g lią  nie m ożna przegrać, a na 

pewno m ożna coś skorzystać. 

S tąd  do. czterech państw  tzw7. 

Ententy (Serbia, Ros;a, F ran 

cja i Ang lia) przyłączyło się 

jeszcze 26 państw7 ze wszyst

k ich kontynentów ', a zwłaszcza 

S tany  Z jednoczone A m eryk i 

Fółn., Japon ia , W łochy, B ra 

zylia i in. Do b loku niemiec- 

ko-austriackiego przystąp iły  

zaledw ie dwa kra je  n ieza leż

ne: B u łgaria  i Turcja.

Tak się złożyło, że w  ostat

n ich  stuleciach żadna w ięk 

sza w ojna nie odbyła się bez 

Folaków . B ra li oni też udzia ł

v. P ierwszej W o jn ie  Św ia to 

wej nie jako  w o ln i obywatele 

w olnej Polski, iecz jako re

kruci wycieleni siłą do arm ii 

zaborczych. Był to udz ia ł tra 

giczny nie ty lko  dlatego, że 

przym usowy, lecz g łów nie  d la 

tego że sytuacja zmuszała 

Po laków  do bratobójstw 'a. 

W szak po przy jaźn i zaborców 

trw a jące j dwieście lat, nastą 

p ił pom iędzy n im i bój na 

śm ierć i życie, a zatem Po 

lak w arm ii carskiej strzelał 

do Polaka w' a rm ii niemiec- 

k iem  i odwrotnie, W ie lkopo

lan in . K rakow iak  czy Ś lązak 

m ordow ał braci z W arszawy 

czy L ub lin a  sądząc przy tym, 

że mści na carze za Pow sta

nie Styczniowe.

Jednakże  m im o tej tragedii 

św ita ła w  sercach polskich 

nadzie ja , że z w o jny  kaizera z 

carem może skorzystać spra

wa niepodległości Polski w y 

kreślonej z m apy Europy w' 

1795 r. Tę nadzie ję  m ąc ił ty l

ko n iepokój o w yn ik  walki. 

Jeże li zwycięży butny  Prusak, 

nie powstanie Polska n iepod

legła, a jeże li zwycięzcą bę
dzie okru tny  car, też nic się 

nie zm ieni. D latego patrio 

tyczne p lany  Fo laków  nab ra 

ły rum ieńców  życia dopiero 

dzięk i Socjalistycznej Rew o

luc ji w Rosji w  dn iu  7 listo

pada 1917 r. Obalenie caratu 

i utw orzenie na jego gruzach 

nowego państw'a stanow iło 

podstawowy w arunek  um oż li

w ia jący  powstanie Polski N ie

podległej. Należało ty lko  jesz
cze czekać na klęskę Niemiec, 

k tóra nastąp iła  w  listopadzie 

1918 r. W  po łudn ie  dn ia  11 l i

stopada 1918 r. delegacja n ie 

m iecka podpisała w  lesie Com- 

piegne bezw zględną k a p itu la 

cję. G dy w ystrza ły  arm atn ie  

ozna jm iły  ten radosny dla 

zwycięzców  fakt, ludzie  w  Fa- 

ryżu. W aszyngtonie. Londyn ie , 

R zym ie  i po całym  świecie 

staw ali ja k  wryci, odkryw ali 

głowy, p łaka li i śm ia li się na 

przem ian, gdyż nie mogli 

wprost uw ierzyć, że koszm ar

ny sen m in ą ł — jak  przy 

puszczano —  na zawsze.

Jak ie  były skutk i Pierw'- 

szej W o jny  Św iatow ej? 

Ogrom ne —  i to we wszyst
kich dziedzinach życia lu d z 

kiego. N owa nastała epoka w 

polityce, w  dziedzinie spo

łecznej, k u ltu ra ln e j czy go

spodarczej.

Bezpośrednim  skutk iem  

czteroletnich zm agań na po

lach F ranc ji, Belgii, W łoch, m 

Jugos ław ii, R um un ii, Folski 

czy Rosji była śm ierć m ilio 

nów  żołnierzy. M iędzynarodo

we B iuro  Pracy samych zab i

tych na frontach naliczyło 

przeszło 8 m ilionów'. Ż o łn ie 

rzy inw a lidów , całkow icie  n ie

zdolnych do pracy pozostało 

przeszło 7 milionów'. Ten w y

kaz nie uw zg lędn ia  ofiar 

w'śród ludności cyw ilne j w y 

m ordow anej przez Niemców' 

we F ranc ji, W łoszech. Polsce, 

Rosji czy Serbii. Fom in ię to  tu

ludz i zabitych przez zarazy i 

śm ierć g łodow ą we wszystkich 

k ra jach  okupow anych przez 

N iemców  i A ustriaków . P a ń 

stwa centralne bow iem  prze

grały nie ty lko  z b raku  a m u 

n ic ji, lecz i z b raku  żywności, 

pon iew aż A ng lia  stosowała 

ścisłą b lokadę głodową od 

s ierpnia 1914 do czerwca 1919 

roku. W ed ług  obliczeń n ie 

m ieckiego m in isterstw a zdro

w ia zm arło z głodu w  samych 

N iemczech ok. 763 tys. osób. 

A przecież N iemcom  pow odzi

ło się pod tym  w zględem  n a j

lepiej, jako  zabierali zboże 

i m ięso z wiosek polskich, 

ukra ińsk ich . rum uńsk ich  i 

serbskich.

Polakom  ta pierwsza w ojna 

powszechna w ynagrodziła

straty ludnościowa i gospo
darcze darem  w ie lk im , bo n ie 

podległością. Powstała Polska, 

chociaż nie taka, ja k ą  sobie 

w 'ymarzyli na jw ięks i patrioci 

polscy, ale powstała i pod 

tym  tym  względem  m og liby 

śmy naw et nie pam iętać ran. 

które w'tedy o trzym ał nasz n a 

ród. Inacze j z N iem cam i. 

Oprócz ran i strat, wynieśli 

z w o jny  ciężkie brzem ię kle- 

?Ki. zasłużonej, lec/ straszli 

wej. A le niestety ; tej lekcji 

nie wynieśli wlaściw'ej nauki. 
Jeszcze dobrze nie pod leczy li 

ran, a ju ż  —  po ciw'udziestu 

zaledw ie latach -- zerwali się 

do następnej rzezi św iatow ej, 

które j o fiary w ludziach prze

kroczyły straty poprzednie 

trzykrotnie .

Przyszła więc dla Niemców nowa 
lekcia historii. Orusa bowiem w oj
na światowa zakończyła sio cał
kowita klęska Niemiec hitlerow
skich. Na obszarze Niemiec po
wstały dwa^nowe państwa: NRD i 
NHF.

N RD  —  pierwsze w dziejach 

historii N iem iec państwo ro 

botnicze —  zrozum ia ła , gdzie 

jest je j miejsce, i w kroczyła 

na drogę budow y poko ju  i so

c ja lizm u .

Natomiast w NRF. gdzie znalazły 
schronienie i opieko niedobitki hi
tleryzmu, wzięły gore elementy re
wizjonistyczne. Przy cichym po
parciu państw kapitalistycznych 
rewizjoniści zachód nioniemieccy
rozpoczęli od budowę dawnych sil 
zb ojnych - przekształconych na- 
stepnie w Bundeswehre — na któ
rych czele stanęli b. hitlerowscy 
generałowie, sięgajacy obecnie po 
bron nuklearną. Ta zimnowojenna 
atmosiera w NRF znalazła poparcie 
również u rzymskokatolickich te
ologów. Np. jezuita Grundlach, b. 
doradca pap. Piusa X II. tak pisze 
o wojnie atomowej: „Obawy, źe
świat mógłby ulec zniszczeniu, nie 
stanowia żadnego argumentu** 
(przeciw woinie - przyp. F. O.).

Nie można, oczywiście, tego zja
wiska uogólniać. O trzeciej rze/i 
powszechnej marzą jedynie pogro- 
bowcy hitleryzmu. Natomiast coraz 
częściej i coraz więcej głosów w 
NRF wypowiada się za wyciągnię
ciem wniosków z nauki, jaką o- 
trzymali Niemcy na przestrzeni 
tych 50 lat. Przykładem tego jest 
chociażby ostatnia wypowiedź prot. 
Golo Manna, syna sławnego pisa
rza. na łamach hamburskiego 
Sterna*'.

Fr. O CH O C K ]



ARS POLONĄ_________

POLSKIE NOWOŚCI WYDAWNICZE
NA S Z C Z E G Ó L N A  U W A G Ę  Z A S Ł U G U J Ą :

Łosińsk i W ładys ław  *- „Ż Y C IE  

P O L S K IE  W  D A W N Y C H  W IE 
K A C H ”.

W yd. W ydaw n ic tw o  L ite rack ie  1964, 
13 w ydanie .

Form at: 17,5 x  25 cm., 252 str., 26 
czarno-białych ilu strac ji, p łó tno  +  
obwoluta, cena: US? 3.80.

U rocza książka-gaw ęda o zw y

czajach, obyczajach, pa łacach ■ i 
zam kach, dw orach i dw orkach, o ży 
ciu pow szedn im  i zabaw ach, o stro
jach , po traw ach i bank ie tach , o 

tańcach i  modzie, o sztuce, ogro
dach. po low aniach  i podróżach w  
daw ne j Polsce.

Obecne w ydan ie  różn i s ię 'o d  po 
przedniego z r. 1958 uk ładem  g ra 
ficznym  i now ym  w yborem  ilu s tra 

cji.

„P O L S K A  —  P R Z E W O D 
N IK  T U R Y S T Y C Z N Y ” 
W yd. Po lon ia  1964.
Form at: 122 x  195 m m ., 
162 str., 16 ilu strac ji, cena: 

US S 1.60 —  wersja po l
ska.

0 17 najc iekaw szych tras 
turystycznych 

0 zw iedzanie W arszaw y. 

K rakow a , Poznan ia , 
W rocław ia , G dańska 

0 33 p lany  i m apy 

0 w ie lobarw na  m apa  sa
m ochodow a 

0  kra jobrazy  i zdjęcia 
0  in fo rm ac je  praktyczne

Zamówienia na książki przyjmuje, za granicę wysyła:

CEN TR A LA  HANDLU  Z A G R A N IC Z N E G O  
A R S  P Ó L O N A  

W ARSZAW A, K R A KO W SK IE PR ZED M IEŚCIE 7

S ienk iew icz Henryk — 
„N O W E L E ” t. 1— 2 

W yd. P IW  1964 
Form at: 14,5 x  21 cm., t. 1 
—  258 str., t. 2 —  475 str., 
płótno, cena: US * 3.80.

K a lin a  Paw eł —  P O D 

R Ę C Z N Y  S Ł O W N IK  
F R A N C U S K O  - P O L 
S K I —  cz. 1 i P O L S K O  
- F R A N C U S K I cz. 2 
W yd. W iedza P ow 
szechna 1964.
Cena: cz. 1 —  U S $
3.80, cz. 2. —  US * 3.50

Puciata  O lg ierd  —  „M A Z O W S ZE . 
K R A JO B R A Z  I  A R C H IT E K T U R A ” 

W yd. A rkady  1964.
Form at: 21 x 21 cm., 251 str., 232 czar
no b iałych -j- 9 kolorow ych ilu strac ji, 

płó tno  4- obwoluta.

A utor, konserwator woj. w arszaw 
skiego, d a je  rys h istoryczny ziem i m a 
zow ieckiej, om aw ia cenne zabytk i. 
Obszerny zestaw ilu s trac ji ukazu je  
zabytk i i  arch itek turę  Mazowsza.

K ró tk a  treść wr języku ang ie lsk im  i 

rosyjskim .

Należność w raz z kosztam i przesyłk i (5% do k ra jów  europejskich i 10% do k ra jów  zam orskich) w p łacajc ie  na konto „Ars

P o lona” w  B anku  H and low ym  S.A. —  W arszaw a.



W  dn iu  28 m a ja  w  dzień Bożego C ia ła  odbyła się w  P ara fii w  Bażanów ce K o m u 
n ia  Sw., zaś w  d n iu  5 czerwca br. pa ra fia  obchodziła swoje doroczne św ięto pa ra 
fia lne  Serca Jezusowego. Na uroczystość pa ra fia ln ą  p rzyby li księża: Ks K azim ierz 
Bonczar, Ks. A leksander Sm ętek, Ks. E m il K apra lsk i, Ks. Ryszard R aw ick i Ks. 
Tadeusz B iałobrzeski, Ks. Jan  Je leń , k tórym  K s iądz proboszcz wraz z pa ra fianam i 
na  tym  m ie jscu składa serdeczne ..Bóg zap iać”. Uroczystość m im o  dn ia  pracy od
była  się przy licznym  udzia le  w iernych.

W olność sum ien ia  — to jedna  z na jw iększych 

zdobyczy cyw ilizow anego św iata. Należy przy

znać, że do wolności sum ien ia  w  Europie przy

czyniła  się znacznie rew olucja  burżuazy jna , 

a rea lizu ją  ją  państw a socjalistyczne.

W  hstach do redakc ji n iektórzy  C zyteln icy p i

szą. że m y n iesłusznie a taku jem y Kośció ł rzym 

skokatolicki, którego duchow ieństwo, chodzące 

po ziem i go łąbk i poko ju , które n igdy nikogo nie 

a taku ją , ty lko  wszystko znoszą w  c ierp ien iu  jak  

te lilie  pob lad łe .’

Oczywiście, kto n ie  zna ducha Kościoła rzym 

skiego. kto nie pam ię ta  okresu m iędzyw ojenne

go, k iedy po lic ja  państw ow a w  im ie n iu  Rzeczy

pospolite j Polsk ie j zdzierała naszym  księżom  su 

tanny, dem olow ała m ieszkania naszych w spó ł

wyznawców . może zgodzić się, że Kościół rzym 

ski w  Polsce — to Kościół cierpiącego m ilczenia. 

A le m y znam y n ie  ty lko  historię. N iektórzy z nas 

m a ją  ślady na  grzbietach od pałek, k tórym i na 

życzenie k leru przekonyw ano nas o praw dziw ości 

rzymskiego Kościoła. Z nam y  jeszcze .takie fakty 

z okresu powojennego.

G dyby nie nasza Konstytucja , gdyby n ie  dekret

0 wolności sum ienia , gdyby na  m iesiąc k ler 
rzymski o trzym ał w  pe łn i w ładzę, w  n ie jednym  

m iasteczku i wsi zap łonęłyby stosy, a księże go

spodynie n ie  ża łow ałyby na fty  czy benzyny na 

cia ła heretyckie. W praw dzie  pap ież Jan  X X I I I  

starał się trochę zm ienić stosunek Kościo ła rzym 

skiego do innow ierców , ale. m ó j Boże, n ie  m a się 

co rozczulać, jedna  jaskółka  n ie  czyni w iosny. 

N a kszta łtow anie  się pewnych postaw  Kościo ła 

z łożyły się w ieki. N ieto lerancja i fanatyzm  bo

w iem  w ypływ a z dogmatycznego charakteru je 

go doktryny, że jest jedynie praw dziw y , n ieom y l

ny i założony przez Chrystusa, a wszystkie inne  

Kościoły i n auk i są b łędne i zbaw ić się m ożna 

ty lko  w  tym  kościele.

D la  ilu strac ji tej fanatyczne j i wstecznej po

stawy pozwolę sobie zacytować słowa samych 

n ieom ylnych zastępców Boga na ziem i. O tóż 

8.X I I .  1864 r. P ius IX  o zw olenn ikach wolności su

m ienia  tak pisał: .,Oni nie w zd raga ją  się ulegać 

tej b łędne j op in ii ja k  na jbardz ie j szkodliw ej dla 

Kościo ła kato lick iego i zbaw ien ia  dusz, k tórą 

nasz poprzedn ik  b łogosław ionej pam ięci G rze

gorz X V I  nazyw ał obłędem , że wolność sum ienia

1 k u ltów  jest spraw ą w łaśc iw ą każdem u człow ie

kow i, k tóra pow inna  być p rok lam ow ana  i zabez

pieczona we wszystkich pańs lw ach dobrze u rzą 

dzonych i że obywatele m a ją  praw o i pe łną swo

bodę głośno i pub liczn ie  głosić swoje poglądy za

rów no w  słowie ja k  i w  p iśm ie bez wszelkiej 

m ożliw ości ograniczania przez w ładze kościelne 

jak  cyw ilne. Pod trzym u jąc  to tw ierdzenie naw et 

nie przypuszczają i nie zastanaw ia ją  się nad  tym . 
że propagu ją  swobodę potęp ienia  encyklik i 

..Quanta cura".

Pap ież Leon X I I I  dn ia  20 czerwca 1908 r. p i

sał: „O fiarow ać człow iekow i wolność re lig ijną... 

to tyle, co dać mu możność w ynaturzen ia bez

karn ie  najśw iętszego z obow iązków , uciec od n ie 

go porzucając dobro niezm ierne, aby się zw rócił 

w  stronę zła. to ju ż  nie jest swoboda, ale pozba-

C. I>. NA STR. 14



WOLNOŚĆ SUMIENIA...
C. D. ZE STR. 13

wienie swobody i n iewola duszy w obm ierzłości 

grzechu". (Encyklika ,,L ibertas“).

A  w ięc wszystko, co nie jest papieskie, co nie 
jest papką  do żucia przys łaną z R zym u , jest 

obm ierzłym  grzechem.

W  podręczniku .Propedeutyka teo log ii kato
lic k ie j” (wydanej w  Polsce Ludow ej, w  1960 r.), 

ks. dr A. W itkow iak  pisze w yraźn ie  na str. 206, 

że Kościół św. nie uznaje  to lerancji dogm atycz
nej, k tóra wszystkie religie uw aża za dobre. N a 

kazu je  natom iast Kościół to lerancję  osobista do 
uznaw an ia  ludzi za b liźn ich  n iezależnie od ich 
przekonań re lig ijnych , co nie jest rów noznaczne 
z to lerow aniem  ich b łędów .

K am ień  m i z serca spadł. A  jednak  człow iek 
jest b liźn im  nawet dla 14 tys. księżych gospodyń 
w  Polsce i k ilkuset tysięcy dewotek. Czyż n ie  n a 
leży się tym  szczycić?

M a ją  słuszny powód do dum y  ci, którzy z Koś
ciołem  rzym skim  w  Polsce pragną budow ać eku- 

m enię.

Znany  przed w o jną  teolog i poseł kato lick i 

ks. K az im ierz  Lutosław ski, endecki Skarga, lak 

pisał: „...W  stosunku do heretyków , którzy b łąd  

swój z uporem  u trzym u ją  i ze szkodą innych 

dusz w brew  w y jaśn ien iom  Kościoła go szerzą — 

spraw ied liw ość w ym agałaby  najsurowszych kar; 

ich grzech jest taką w iną , k tóra zasługu je  nie 

ty lko  na w yłączenie z obcow ania w iernych przez 

wyklęcie, ale i na tak ie  osądzenie ja k  inne zbrod
nie przeciw b liźn iem u  i przeciw porządkow i p u 

b licznem u: bo w iększą zbrodn ią jest za truw an ie  

źródeł w iary  i narażenie dusz ludzk ich  na cho

robę i śm ierć duszy an iże li za truw an ie  studni, z 

której woda niesie śm ierć ty lko  d la  ciał tych. co 

z n ie j korzystają: i z tego ty tu łu , kara śmierci 

n a jzupe łn ie j byłaby spraw ied liw a '1. (..W ykład dla 

wykształconego ogółu", ks. K azim ierz Lu tos ław 

ski. Część druga. Życie m oralne. T. I I I .  1918 r. 

str. 35—37).

Słowem , nie w ierzących w  papieża powiesić, 

nie w ierzących w  d iab ła  lub  w wodę w  Lourdes 

pow iesić i basta.

G dy taką  naukę szerzyli teolodzy i posłowie 

w  Sejm ie, nic dziwnego, że księża nasi za m od li

tw ę polską siedzieli w w ięzien iach, że płonęły 

cerkw ie praw osław ne ku w ie lk ie j uciesze rzym 

skich dewotek.

N iże j podpisany w Łom ży i R adom iu  szereg 

miesięcy spędził na pryczy w ięziennej, na której 

nawet sienn ika nie było. Tu na życzenie probosz

cza od Panny  M aryi z R adom ia  zdarto m i su tan 

nę i zostaw iono w  b ie liźn ie . To były czasy, to 

była p raw dziw a wolność sum ienia.

W następnych num erach przytoczę więcej ta

k ich faktów , przed którym i człow iek m oralny się 

wzdraga.

Czyż m ożna się dz iw ić  tym  teologom? Przecież 

oni ty lko  konsekwentnie w ykonu ją  dyrektywy 

i zalecenia swoich ..O jców  św .” i nic w ięcej.

Do Jan a  X X I I I  nic się w tej m aterii nie zm ie

niło, a jak  zaznaczyłem  na wstępie, jedna ja sk ó ł

ka  także nie czyni w iosny Zw łok i Jana  X X I I I  

leżą w podziem iach bazylik i św. P io tra zabalsa

m ow ane i zapom niane, a K uria  rzymska z no
wym  papieżem  idzie raczej w odw rotnym  kie

runku.

Janem  X X I I I  też nie należy zbytnio  się za

chwycać i podskak iw ać z radości. To na pewno 

św iatły  człow iek, m ia ł poczucie politycznej rze

czywistości i pragnął brać udzia ł w toczącym się 

życiu, a nie żyć na sm utnej wyspie oddzielony 

od wszystkich, bo nieobecni najczęściej nie m ają 

racji.

Jest rzeczą pewną, że gdyby Kościoł rzymski 
zrezygnował z fanatyzm u,z dok tryna lne j jedyno- 

zbawczości. przestałby być Kościołem  rzym skim , 

a na to papiestwo i jego satelici nie zgodzą się. 
Prędzej Boga się wyrzekną n iż pychy i bogactw.

Ks. E. N A RBU T T

HUMOR HUMOR HUMOR HUMOR

S Ł U S Z N E
R O Z U M O W A N IE

—  Ja  przecież muszę być 
dobrym  dzieckiem , m am u 
siu Ty zm ieniasz służące  
co 15 dn i, a ja  tymczasem  
jestem  ju ż  cztery la ta  przy 
tobie.

W Ł O S  B A B C I

M ala Tereska p rzypa tru 
je się m am ie , k tóra się 
czesze, siedząc przed lu 
strem. N araz wśród sp lo 
tom czarnych w łosów  do
strzega d ług i, b ia ły  włos.

—  Patrz, m am us iu , patrz, 
masz na głow ie jeden u'łos 
babci.

D O B R E  S E R D U S Z K O

—  C zem uż to płaczesz 
tak bardzo, m ó j b iedny  
chłopczyku?

—  B uu u ! Bo m am a  
w rzuc iła  m ałego kotka do 
wody. buuu !

—  O jak że  poczciwy je 
steś i dobre posiadasz ser
duszko, moje dziecko. To
bie w idocznie ża l b iedne
go kotka?

— Nie, ty lko  m am a przy 
rzekła m i, że ja  sam  rzucę 
tego kotka do wody! B uuu !

O D P O W IE D Ź  C Y G A N K I

K ró low i po lskiem u A u 
gustow i I I  śn iło  się raz, że 
w idz ia ł trzy szczury, je 
den był tłusty, d rug i c hu 

dy a trzeci ślepy. Będąc  
z na tu ry  przesądnym  
zw rócił się o w y jaśn ien ie  
tego snu do ppw nej C y
gank i, w różk i, znane j ze 
swoich dow cipnych i zło 
ś liw ych odpow iedzi. Cy
ganka zapy tana, co by to 
znaczyć m ia ło , ob jaśn iła :

—  T łusty szczur to 
pierwszy m in ister, chudy  
to tw ó j naród, a ślepy, to 
ty sam, panie.

R O Z C Z A R O W A N IE

G dy d ram aturg  niem iec
ki H aup tm an  zw iedzał G e 
nuę, zauw aży ł w oknie w y

staw ow ym  pewnego an ty 
kw ar ia tu  p iękną  statuę. 
Pragnąc ją  nabyć, wszedł 
do w nętrza i zapy ta ł o ce
nę.

—  W łaściw a ccna za ten 
posążek —  o b jaśn ił k ła n ia 
jąc się nisko w łaściciel 
sklepu  —  wynosi p ięć ty 
sięcy lirów , ale dla pana  
chcę zrobić w y ją tek , od
dam  go panu  za trzy ty 
siące.

D ram atu rg  pom yślał z 
d um ą: „O to przecież sła
wa i popu larność m ogą się 
na coś przydać...’’ I w yc iąg 
nąw szy portfe l zap łac ił 
kupcow i żądan ą  przez n ie 
go sumę, nabyw a jąc  p ięk 
ne artystyczne cacko.

— A do którego hote lu  
m am  odesłać pak ie t?  — 
zapy ta ł kupiec.

—  Do „M ajestic” .
—  A raczy m i pan jesz

cze podać i swoje nazw i
sko.

D ram aturg  przeży ł w tym  
dn iu  jedno rozczarowanie  

więcej.

P O R A D Z IŁ  S O B IE

K aro l Fuerstenberg, je 
den z na jdow cipn ie jszych  
ludz i w  Berlin ie , znudzo
ny  c iąg łym i w izy tam i swo
ich krew nych, w yraz ił ży 
czenie. aby m u z okaz ji 
70-letniej rocznicy urodzin  
każdy  z n ich o fiarow ał 
sw o ją fotografię.

Po pew nym  czasie jeden  
z w nuków  zapragną ł obe j
rzeć ten zb iór, aby tam  
wyszukać fo tografię  da le 
k ie j sw oje j kuzynki.

— M ój kochany, odrzekł 
K aro l Fuerstenberg, k a za 

łem  wszystkie fotografie  
krewnych w k le ić  do jedne 
go a lbum u , k tóry  następ
nie w ręczy łem  portierow i 
z tym  poleceniem : „przy 
patrz się dobrze osobom, 
tam  przedstaw ionym . G d y 
by ktoś z n ich przyszedł, 
aby m nie odw iedzić, masz 
ozna jm ić , że nie ma m n ie  
jv dom u” .

N IE P O R O Z U M IE N IE

— Przepraszam  pana, ale 
ja  ten stolik za ją łem .

— S kąd  ja mogłem, w ie 
dzieć. Przecież pan nic nie 
zostaw ił na m iejscu

— Owszem , proszę pana. 

Ciastko z krem em  na krze
śle.

C I E K A W E . . .

0  Radziecki ichtiolog, W. Kazakow . 

u trw a lił na taśm ie magnetofonowej 

„głosy" n iektórych gatunków  ryb m or

skich. „G łos" np pojedynczego śledzia 

podobny jest do dźw ięku , jak i w ydoby

wa z ksylofonu początku jący muzyk- 

D źw ięk i w ydawane przez ław icę śledzi 

p rzypom ina ją  wystrzał działa. W arto  do 

dać. że uczeni radzieccy przygotow ują 

atlas ..głosów" ryb. Jak  się przypuszcza, 

atlas ten odda nieocenione usługi ryba

kom przy poszuk iw an iu ław ic ryb.

9  W  warszawskich urzędach poczto- 

wo-tełekomunikacyjnych zostaną za insta

lowane — tytułem  próby — autom aty do 

sprzedaży druków , inkasa należności za 

opłaty radiofoniczne oraz do sprzedaży 

znaczków  w karnetach po k ilka  sztuk. 

Jeżeli urządzenia te zdadzą egzam in, 

W arszawskie Zakłady Łączności L-l u ru 

chom ią seryjną produkcję.

0  W C hod liku . woj. lubelskie, gdzie 

od k ilk u  lat archeologowie prowadzą 

prace w ykopaliskow e na terenie wczes

nosłow iańskiego grodziszcza, odkryto 

ocem brow aną drew nem  studnię, która 

zna jdu je  się w centrum  starej osady. 

W iek studni określa się na ok. 1400 lat.

O  W  Zw iązku  Radzieck im  zakończono 

budowę kana łu  W ołga-Bałtyk o długości 

361 km . N ow ym  kanałem , k tóry  połączy 

porty pięciu mórz: Białego. Bałtyckiego. 

Kaspijskiego. Czarnego i Azowskiego — 

będą m ogły kursować duże statk i pasa

żerskie oraz jednostk i towarowe o ła 

downości do 3 tys ton. Zbudow any  ka

nał skróci szlak wyodny m iędzy B a łty 

kiem  a M orzem  Czarnym  przes/.lo 2 ra 

zy. Przypuszcza się, że kanałem  popłyną 

rów nież zagraniczne statki, zdąża jące  

z B a łtyku  do Morza Czarnego.

0  Uczeni francuscy zalecają kierow 

com. prow adzącym  samochody w nocy, 

jedzenie borówek. Ich  zdaniem , p igm ent 

zawarty w borówkach — an tocy janina

— zw iększa w idzenie o zm ierzchu i w 

nocy. Uczeni, którym  udało się w y izo

lować ten pigm ent, są przekonani, że 

znajdzie  on zastosowanie rów nież w le

czeniu pewnych chorób oka.

9  Fascynująca zagadka, gdzie w ie l

błąd m agazynuje  wodę. została rozw ią

zana przez dra Perka z In s ty tu tu  Żydów  

skiego w Izraelu . Badania dra Perka w y

kazały. że zapasowym zb iorn ik iem  wody 

jest krew  w ie lb łąda , a nie — jak  pow 

szechnie przypuszczano — garb, który — 

zbudow any z tkank i tłuszczowej — jest 

natom iast zapasowym „m agazynem " po

karm u. Krew w ie lb łąda  „zaw iera wysoce 

skoncentrow aną a lbum inę , która posia

da zdolność utrzym yw an ia  wody we 

krw i. Rów n ie ż czerwone cia łka krw i po 

trafią w chłonąć w ie lką ilość wody n ie 

m al natychm iast, zw iększając dw ukro t

nie objętość, i mogą ją  przechowywać 

na późniejszy użytek. W arto  dodać, że 

m agazynow aniu  wody sprzyja rów nież 

to, że w ie lb łąd  poci się dopiero wówczas, 

gdy tem peratura jego ciała osiągnie 

40.5 °C .



ROZMOWY 
Z  CZYTELNIKAMI

P an  F. N. z Siedlec do redakcji nap isa ł 
list. Ze w zględu na poruszany w n im  pro
blem . który w  Polsce staje się zagadnie
n iem  społecznym , przytaczam y go z nie
w ie lk im i skrótam i: ..W Kościele rzymsko
kato lick im  przeżyłem  4!! lat. Zostałem  w  
n im  bez m o je j w iedzy i zgody ochrzczony. 
W  n im  przystąp iłem  do K o m u n ii św. i w 
n im  ju ż  św iadom ie w dn iu  3 stycznia 1937 
r. w  kościele w Rozębach z panną S tan i
s ław ą K łopotow ską zaw arłem  ślub. Po 10- 
ciu m iesiącach małżeńskiego pożycia zosta
łem  pow'ołany do zasadniczej służby w o j
skowej. B ra lem  udzia ł w  kam pan ii w rześ
n iow e j i 20 w rześnia 1939 r. dostałem  się do 
n iew o li n iem ieck ie j, by powrócić do domu 
po w yzw olen iu  w  1945 r.

Po powrocie zastałem  żonę z dw ojg iem  
dzieci, które m ia ła  z obcym mężczyzną. 
Późn ie j urodziła trzecie dziecko, które było 
potw ork iem : m ia ło  4 ręce i cztery nogi.

W obec oczywistej zdrady m ałżeńskie j i 
całkow itego rozkładu zw iązku  m ałżeńskiego 
przeprow adziłem  rozwód w d n iu  3 listopa
da 1950 r.

W ychow any przez rodziców w  duchu re
lig ijn ym  m ia łem  najszczersze chęci prze
prow adzić także  un iew ażn ien ie  zw iązku  
m ałżeńskiego w Kościele, aby być ■w sum ie
n iu  spokojnym  i ew entualn ie  rozpocząć ży
cie od nowa. W  tym  celu zw róciłem  się do 
proboszcza parafii katedra lne j w Siedlcach 
ks. Kow alczyka, k tóry znał m o ją  sytuację, 
aby przez sąd kościelny pomógł m i to n ie 
szczęśliwe m ałżeństw o rozw iązać.

Ks. proboszcz Kow alczyk m o im  w nio 
skiem  nie był zaskoczony, lecz zaznaczył 

na wstępie, że proces ten w sądzie kościel
nym  będzie kosztował 20 tys. złotych. Oczy
w iście ks. proboszcz nic nie poradził, jak  
w  uczciwy sposób m ożna się utrzym ać i
zarab ia jąc  1.500 zł m iesięcznie zapłacić 20
tys. za rozwód.

K iedy ośw iadczyłem , że kwota ta prze
kracza moje wszelkie możliwości, zakoń
czył ze m ną rozmowę i uważa) sprawę za 
wyczerpaną.

Zaw arłem  później pow tórne małżeństw ’ 0 
w Urzędzie S tanu Cyw ilnego w Siedlcach
i odtąd żyję spokojnie, zadowolony ze swej 
żony, k tóra  m i jest towarzyszką j p raw 
dz iw ym  przyjacie lem .

Oczywiście nie podoba się to an i księdzu 

proboszczowi, an i jego przy jac io łom  w
Siedlcach. W okoł słyszymy szepty źe

ży jem y  na w iarę, że ślub cyw ilny  n ie 
w ażny. Bracia i siostry w Chrystusie pod
judzen i przez ..Chrystusowych" kap łanów  

stara ją  się nam  na każdym  kroku i tak 
trudne życie obrzydzić. Proboszcz parafii 
ka tedra lne j przy pomocy sieci swoich de
wotek ma cały w yw iad , gdzie kto mieszka, 
jak i m a ślub. czy chodzi do kościoła. Ta 

nowoczesna inkw izyc ja . ,.la k le rykalna  w i
w isekcja" szczególnie we wsiach i m a
łych m iasteczkach jest tak przykra, że czło
w iekow i potrafi obrzydzić życie i wpro

wadzić do duszy niepokój.
Iron ia  losu! To wszystko się robi w im ię 

Chrystusa, który Kościół zbudow ał na fun 
damencie m iłości, który kS&al zostaw ić 99 
owiec, a szukać jedne j, która zginęła, który 
nawet jawnogrzesznicy n ie  polepił a ona 
uw ierzy ła i poszła za Nim.

Konfesjonały  w Kościele rzym skokato lic
k im  .stały się m iejscem  społecznego i św ia
topoglądowego śledztwa. Do zasadniczych 
pytań przy spowiedzi należy: czy masz ślub 
kościelny? Czy chodzisz do kościoła? Czy 

na księży nic nie m ów isz?
Kolęda, k tóra ma być w izytą duszpaste

rza. w  praktyce staje się środkiem  dy

skrym inac ji i ohydnego plotkarstwa. Ś w ia 
dom ie opuszcza się m ieszkania wierzących 
ludzi, którzy nie m a ją  ślubu kościelnego 

(często nie z w łasnej w iny) poniża się 
ich w oczach sąsiadów i znajom ych wy
tw arza jąc  atmosferę niechęci i nienawiści.
I to się szum nie  nazywa duszpasterstwem

rodzin. W iem y wszyscy, ja k  w ygląda życie 
m oralne  naszych duszpasterzy. W iem y, jak ą  

rolę spe łn ia ją  w  p leban iach  siostry i sio
strzenice. Z nam y  nawet dzieci naszych ce- 
liban tow , ja k  np. ks. W inera  z parafii M o
kobody. który ma ju ż  dużego syna. A le im  
wszystko wolno, ich kanony tłum aczą i pa
pież rozgrzesza.

D latego w dzięczny jestem Bogu. że dzię
ki ..Rodzinie" poznałem  kościół polskoka- 
to lick i i odszukałem  proboszcza parafii w 
W arszaw ie przy ul. W ilczej 31. który do
pomoże m i, abym  zgodnie z zasadam i w iary 
m ógł zawrzeć w Kościele kato lick im  sa
kram enta lny  zw iązek m ałżeński

Byłem  ka to lik iem  w ierzącym  i nada l n im  
pozostanę i dlatego z przy jem nością opuszczę 
tę organizację, gdzie Boga, szczęść a i zba
w ien ia  oraz sakram enty święte mogą o trzy
m ać tylko za p ieniądze. Będę m od lił się po 
polsku, s łuchał polskiej Mszy św. i m am  
nadzie ję , że Bóg moich m od litw  wysłucha. 
Zachow u jąc  zasady w iary  i według nich 
ży jąc jestem pew ny zbaw ien ia ."

Do tego listu trudno  jest coś dodać. Fak 
tem jest. że tego rodza ju  sprawy nab ie 
ra ją  rangi zagadn ień społecznych.

W edług zasad teologii ka to lick ie j Sakra 
m entu M ałżeństw a m ałżonkow ie  udzie la ją  
sobie sami. a duszpasterz jest tylko urzędo
w ym  św iadk iem . D latego dyskrym inacja  

małżeństw ', które nie pos iada ją ś lubu  ko 
ścielnego, jest nie ty lko  sprzeczna z d u 

chem chrystian izm u, jest sm utnym  re lik 
tem  średniow iecznych m roków , które jesz
cze tu i owdzie zaczadzają umysły. Faktem  
jest. że w  Kościele m ałżeństw a jest sakra
m entem . Faktem  jest. że jest napisane „co 
tedy Bóg złączy, cz łow iek . n iechaj nie roz
dzie la” . A le  faktem  jest także, że n ie  zaw 
sze Bóg łączy. Czasem łączą morgi, czasem 
łączy m ieszkanie, czasem łączy zamroczenie 
umysłowe, przypadek lub  zadz iw ia jąca  lek 
komyślność. D latego dom u. k tóry  się roz
padł. w którym  stęchlizna i grzyb wszyst
ko zniszczył, nie m a  sensu rem ontować.

Należy prosić Boga o siły. o moc w ew 
nętrzną i gdy się jest n ie  zakażonym  b u 
dować drug i dom . w  k tórym  m ógłby miesz
kać Bóg. panow ać duch Chrystusa, m iłość
i zgoda.

Tak d ługo leczyć m ożna jak iś  organ w  
ludzk im  organizm ie, ja k  d ługo jest m o ż li
wość uleczenia, ja k  d ługo nie zakaża całego 
organizm u. W  przeciw nym  w ypadku trze

ba robić operację, aby życie zachow'ac Z 
m ałżeństw em  rzecz się ma podobnie.

Ostatn ia wojna, je j następstwa stwo
rzyły takie sytuacje, o k tórych się nie tylko 
hierarchom  kościelnym , ale i filozofom  nie 

śniło.
D latego Kościół Chrystusowy nie może 

rozluźn ić zasad m oralnych, ale ma być le
karzem , ma ludfziom pomóc, ma rany zabliź- 
rrrac i uczyć miłości, a nie ją trzyć i dzielić.

D latego dobrze Pan uczynił, że zw rócił 
się Pan do ks. proboszcza na W ilczej. M a 
my nadzie ję , że on pomoże Panu wyjść z te

go błędnego koła. Pozdraw iam y.

Eugeniusz K u la , Katow ice, W ierzbowa  

33 m 4. Pisze Pan w swym liście, że zga
dza się Pan z treścią broszury Ks E. Nar- 

butta  pt. ..Zbudu ję  Kościół m ó j", gdy m ó
wi, że człow iek współczesny zmęczony 
tempem  życia św iadom ie i podśw iadom ie 
szuka trwałych wartość: duchowego >par-

cia."

Cytuje  Pan. że tylko w Chrystusie jest 
pe łnia prawdy On jest jedynym  naszym 
Zbaw icie lem . A póżn.e j ina Pan zastrzeże
nie. że Kościół polskokatolick i za trzym u je  
.jeszcze niektóre praktyki Kościoła rzym 
skokatolickiego.

W y jaśn ia liśm y to ju z  kilkakrotn ie , ze. pod

stawowe zasady w iary litu rg ii sa nam  w spó l
ne. bo jesteśmy ka to likam i i doktrynę nasze

go Kościoła opieram y o Nowy Testament 
jako  o źród ło  w iary i starokato licką tra

dycję.
Radzi jesteśmy, że Pan poznał w .ększą 

część naszej literatury m am y nadzieję, że 
na terenie K atow ic spotkamy się z Panem  
bezpośrednio. Pozdraw iam y.

M iły  list napisał do Redakcji Pan Karol 
M usiak z Tarnobrzegu, za który serdecznie 
dziękujem y.

W  spraw ie pow o łan ia  kapłańskiego proszę 
się zw rócić bezpośrednio do S em inarium  
Duchownego, W arszaw a. Szwoleżerów 4.

W  Rzeszowie nie m a dotąd parafii Ko
ścioła polskokatolickiego, an i żadnej pra
cowni m alarsk ie j, o której Pan wspom ina.

W kościołach naszych odpraw ia  się codzien
nie Msza św.. a dw ie Msze św. w  niedziele: 
na ogół pierwsza o 9-tej. a sum a o 11-tej,

Pyta Pan. dlaczego księża nasi wchodzą 
w  legalne zw iązk i m ałżeńskie. A to dlatego, 
proszę Pana. że Kościół nasz, jak  zresztą 
wszystkie kościoły chrześcijańskie oprócz 

Kościoła rzymskiego, odrzuc ił pap ieski now o
tw ór teologiczno-prawny o celibacie księży i 
w rócił do tradyc ji pierwszego chrześcijaństw a.

Pragnę nadm ien ić , że celibat n ie  rów na 
się zachow aniu  czystości. Jest to ty lko bez- 
żeństwo. a nie ślub czystości.

Jeże li Pan jest zainteresowany tym  pro
blem em , proszę przeczytać broszurę, k tórą 
m ożna nabyć w  naszym  W ydaw n ic tw ie  pt. 
..Od celibatu do cudzołóstwa". Pozdraw ia 
my.

Pan S tan is ław  Byczek, Jastrzębie Zdró j.
D zięku jem y  P anu  za m iły  list i radzi je 
steśmy. że Pan zna S łowo Boże i L ist śwT. 
Paw ła, który pisze, że lepiej jest w  kościele 
pow iedzieć pięć słów  zrozum ia łych n iż  pięć 
tysięcy słów. których n ik t n ie  rozum ie. 
D z iw i się Pan. że słowa św. P aw ła  nie do
tarły do Kościoła rzym skokato lickiego i 
dlaczego Kościół rzym skokato lick i popra
w ił D ucha św., k tóry zesłał dar języków  
apostołom , aby w  różnych językach wszyst
k im  narodom  głosili S łowo Boże.

Kościół w ie o tym  doskonale, ale uczy
n ił to z dwóch względów : po pierwsze, aby 
przy pomocy m artw ego języka w  litu rg ii

i je j jednolitości narzucić duchow o pod 
b itym  narodom  rzym ską supremację, po 

drugie, aby z kap lana-ofiarn ika i kazno
dziei uczynić jeszcze kapłana-m aga, który 
w n iezrozum ia łym  d la  w iernych języku 
spełn ia swoje czynności i przez to staje  się 
n iezastąp ionym  pośredn ik iem  m iędzy Bo
giem a człow iekiem . M a  to bezsporny 

w p ływ  szczególnie w  oczach prostych lud z i 
na podniesienie autorytetu kap łana.

P an i M aria  Pesta, K luczewo. Pobożne de
w otk i chow a ją  często ..Rodzinę" w  kioskach, 

aby je j n ik t nie dostrzegł i dlatego jest n ie 
w idoczna. Późnie j odsyła ją z powrotem , 
choć przyznać należy, że nasza interw encja 
w  ,,R uchu " da la  pozytywne w ynik i. P ism o 
na jlep ie j zaprenum erować. K a tech izm  zo
stanie wysłany. Proszę porozum ieć się z 
proboszczem -v. Stargardzie. Pozdraw iam y .

Pan M ieczysław Tyliński, Kalisz. Spotka

nie Pańskie z przeorem  zakonu pau lin ów  
w  Częstochowie jest istotnie dramatyczne. 
M yśm y w  ciągu w ie lu la t z pychą i z po
n iew ierką naszych ludzi przez hierarchię 
kościelną zdąży liśm y się oswoić.

Ża łu jem y , że jesteśmy tak  daleko od sie
bie. M yślę o przestrzeni. N a  pewno m ógłby 
Pan być nam  pożyteczny w  głoszeniu 
ewangelicznej prawdy.

Ks. E. N arbu tt oprócz artyku łu  „W  po
szuk iw an iu  p raw dy" pisze często w  „Ro

dzin ie",

S łowo ..relig ia" nie jest pochodzenia b i
b lijnego . pochodzi od słowa łacińskiego „re

lig io " a to znow u od słow'a religere —  znaczy 
łączyć. wrażać. Zatem  ..re lig ia" to zw ią 
zek. łączność człow ieka z Bogiem, n ieza leż
nie od formy ku ltu  obrządku. Pozdraw ia

my.

S I E R P I E Ń

N I(j 13 po Zesl. D ucha Św. 

Joach im a , Rocha

P 17 Jacka . Ju lia n n y

W IB K lary . B ron isław y

s 19 Bolesława. M ariana

C 20 Bernarda. Sam ue la

p 21 Joanny . Nadziei

s 22 Tymoteusza. H ipo lita



ZBROJENIA  
A GŁÓ D  

NA ŚWIECIE

K ażde j sekundy rodzi się na 
świecie troje dzieci. Codziennie 
ludność na  świecie pow iększa 
się o 160 tys., a w  roku o 61 m i
lionów  ludzi. W śród um iera jących  
codziennie lud z i —  100 tys. um ie 
ra na  skutek niedożyw ienia.

Dyrektor G eneralny  O rgan iza 
c ji do Spraw  W yżyw ien ia  i R o l
n ic tw a O N Z  dr B. R. Sen po
w iedzia ł: „W  c iągu ubieg łych
dw udziestu  la t n auka  zapew niła  
znaczny rozw ój zdolności czło
w ieka, jeśli chodzi o likw idac ję  
głodu i n iedostatku, ale m imo' 
to głód i niedostatek n ada l w zra 
sta ją , dlatego przede wszystkim , 
że m edycyna przyczynia się do 
niespotykanego dotychczas tem 
pa w-zrostu ludności. N igdy do
tychczas nie było m ożliw ości w y 
tw orzenia  tak  znacznej ilości 
żyw ności na jednym  hektarze ja k  
obecnie, ale też nigdy nie było 
na świecie tak znacznej liczby 
ofiar głodu. Połow a przeszło lu d 
ności św iata ży je  na D a lek im  
Wschodzie spożyw ając  zaledw ie 
jedną  czw artą św iatcw ej p roduk 

cji żywności. O d 10— 15 procent, 
czyli 300— 450 m ilio nów  lud z i fo r 

m aln ie  g łoduje , od 1 3 do ‘ /2 lu d 
ności cierpi wskutek g łodu lub  
n iedożyw ienia.

O to rozm iary  nędzy ludzk ie j i 
m arnow an ia  zasobów ludzkości” .

Zbro jen ia  zagraża ją  podw ójn ie  

ludzkości, gdyż po pierwsze m o
gą doprow adzić do kon flik tu , 
k tóry  pochłonie m iliony  is tn ień  
ludzk ich , a po drugie poch łan ia 
ją  środki, k tórych  m ożna by 
użyć na  pow iększenie zasobów’ 
żywności.

Bez ograniczenia w yścigu zbro
jeń nie m ożna rozw iązać prob le 
m u  głodu. D ek larac ja  O N Z  w y 

raźnie w skazu je  na zw iązek m ię 
dzy zb ro jen iam i a głodem.

PANPRAW OSŁAW NA  
KONFERENCJA

Zgodnie z postanow ie

n iem  synodu praw osław ne

go Kościoła greckiego. K o 

ściół grecki weźm ie udzia ł 

w  I I I  Paupraw osław ne j 

K onferenc ji zw ołanej przez 

patriarchę Atenagorasa. 

Konferenc ja  odbędzie się 

praw dopodobn ie  na wyspie 

Rodos.

ŚW IATOW A SIEĆ 
„M Ó ZG Ó W  

ELEKTRONOW YCH"

Trzej specjaliści e lektrono
w ych m aszyn liczących: F ran 
cuz dr L ionel, A m erykan in  dr 
A r th u r  Z. Sam ue l i A ng lik  
dr W. W ilkes uw aża ją , że 
stworzenie św iatow ej sieci 
m ózgów  e lektronowych um oż
liw i uzyskanie w szelk ich in 

fo rm acji naukow ych.
P rzypuszczają, że do roku 

1984 wszystkie mózg e lektro
nowe zostaną połączone w 
jedno litą  sieć, a „e lektrom ózg 
centra lny" będzie spe łn ia ł ro
lę św iatow ej b ib lio tek i i a r
chiw um . Telewizor wyposażo
ny wr specjalny n ada jn ik  bę
dzie m ożna połączyć z centra l
nym  lu b  dow o lnym  „elektro- 
m ózg iem ” i obejrzeć na ekra
nie te lew izora pożądany doku 
m ent lub  uzyskać in fo rm ac ję  
naukow ą.

ŚLUB

W  jedne j z jednostek w o j
skowych odbył się ślub Józefa 
Bębenka, k tóry  n iedaw no 

schw ytał poszukiwanego b an 

dytę. .
G dy  pan m łody z ob lub ie 

n icą w ychodził z U rzędu S ta 
n u  Cyw ilnego, rozległ się huk  
pękających petard i na zie
m ię powoli zaczęły opadać b a 

lonik i. Orszak weselny u tw o
rzony z żołnierzy-kolegów pa 
na m łodego poprzedzała or
kiestra dęta.

USTAWA  
O PRAW ACH  

OBYW ATELSKICH

Izba  Reprezentantów  
U SĄ  zatw ierdziła  289 
głosam i przeciwko 126 
pro jek t ustawy o p ra 
wach obywatelskich.

Pro jekt przesłano do 
Białego Dom u. gdzie 
podpisany przez prezy
denta Johnsona, zyskał 
moc obow iązu jącą jako 

ustawa.

Odbudowa Skopje
Rada konsultatywna eks

pertów ONZ w  Ochrydzie 
(Macedonia) rozpatruje o
becnie szereg wariantów 
zaprojektowanej odbudowy 
Skopje, w tym również 
projekt architektów w ar
szawskich.

W związku- z w izy tą 
delegacji jugos łow iań 
skiej nie od rzeczy bę 
dzie przypom nieć, że od 
daw'na ju ż  naród  nasz 7. 
narodam i Federalne j 
R epub lik i Jugos łow iań 

skiej łączy n ić  szczerej 
p rzy jaźn i, k tóra  zrodzi
ła się w  walce o w o l
ność ze w spó lnym  w ro 
g iem  - h itle row sk im  

faszyzmem , a po w y 
zw olen iu w  rea lizow a
n iu  w obu k ra jach  u 
stro ju spraw iedliw ości 
społecznej i w walce o 
zachowanie pokoju.

Zasadnicze przem iany 
społeczne i gospodarcze, 
jak ie  dokonały się w  J u 
gosław ii po I-I w o jn ie  
św iatow ej, uczyniły z 
tego do n iedaw na k ra 
ju  rolniczego k ra j o do
brze rozw in ię tym  prze
myśle.

N iepospolita uroda gór, 
ciepły k lim a t, wspaniałe  
owoce, m odra toń A d r ia 
tyku , zabytk i arch itek
tury  od daw na ściągają 

liczne rzesze turystów .

Ostatn i pobyt prezy
denta Tito w  Polsce, je 
go rozm owy z cz łonka
m i naszego R ząd u  spra
w iły , że w ięź łącząca 
oba kra je , zw iązane 
w spó lnym i dążen iam i, 
um ocni się jeszcze b a r 
dziej, a dotychczasowa 
w spółpraca stanie się 
jeszcze bardzie j wszech
stronna.

Cerkiew w Oplenacu, w której składano na wiecz
ny odpoczynek członków rodziny panującej, 
słynna z kosztownych fresków i mozaik zdobią
cych ściany świątyni muzeum kultury narndmve.i

Belgrad poczta główna

Split na wybrzeżu dalm alyńskim  — to nie lylko 
jedno z najpiękniejszych miast Jugosławii, które 
sięga czasów rzymskich j ściąga co roku rzesze 
turystów z całej Europy, lecz także ważny port 
handlowy, okno na Adriatyk, który w życiu go
spodarczym Jug^jijaw ii odgrywa poważną rolę.

Bied — urocze uzdrowisko Jugosławii nad jed
nym z najpiękniejszych jezior Słowenii, zasila* 
nym przez gorące źródła lecznicze cieszące się od 
niepamiętnych czasów sławą swej skuteczności
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